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*UP r z e d p ł a t a  na „CZAS
od 1 października 1887 r.

Z  p r z e s y ł k ą  p o c z to w a  w  p a ń s t w i e  
A u s t r y a c k i e m :

na cały rok 24 złr.
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 

złr, 32 złr. 6 złr. 2*50

Z  przesyłką poa to w a do Niemiec:
na cały rok 56 marek.

:na pół roku na kwartał na 1 miesiąc
2 §  marek 14 marek 6 marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Oprócz w ielu innych felietonów zam iesz­
czać będzie Czas w czw artym  kw artale 1 8 8 7  r. 
dalszy ciąg zajm ującej powieści H e n r y k a  
S i e n k i e w i c z a  p. t . : P a n  W o l ’o d y -  
JOftSfel.

KS* Frenumerata liczy się tylko  
'Od pierwszego do os ta tniego  dnia 
w miesiącu. "SB#

UPUT" Behlamecye prenumeratorów 
o niedoszłe SIra mogą l»j c nwzflę* 
dnione tylko w przeciągu 3 dni od 
d®ty dotyczącego Mrn dziennika. 3Su» 
mera zag-mbione mogą być dostar­
czone o ile zapas starczy za gotówfee 
lab za zaliczką po cenie 12 cent. z® 
każdy Kamer. "“HSi

Prenum eratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu  w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena „CZASU" zagranicą ogłoszona jest w ty 
tulę każdego Numeru.
IPgT" •łl&efscowa p^ennmtritę przyj­

muje Administracya „tzasia," tu­
dzież a j e n e y e  pp. 15. Silberstelns 
biuro dzienników i ogłoszeń Ry­
nek główny I. 17 w dziedzińcu, han­
del "Ł. Nkalsklego w Sukiennicach 
pod 1. 27, sprzedaż g»z«*t. kakllń- 
skleg-o w hall Sukiennic 1. 6 . księ­
garnia Stan. A. Rrzyżasaowskleg-o 
•w rynku głównym, handel Bąfera 
przy ui. Grodzkiej, główna trafik® 
w rynku głównym.

fPfT" We Lwowie przyjmuje prenu 
meratę p. Józef Kimpp W główne 
trafice cygar S tytoniu K r. 2 przy 
ulicy Trybunalskiej. *̂ 8®

Przegląd Polityczny.
K ra k ó w  3  p aźd ziern ik a .

Wobec zbliżającego się terminu otwarcia Rady 
państwa wzrasta nerwowość dzienników młodo- 
czeskich, które z wielkim patosem mówią o wzmo­
cnieniu się stronnictwa młodoczeskiego, zaręcza­
jąc , iż świeżo obrany posłem hr. Łazansky duszą 
i ciałem należy do zwolenników Gregra. Nielito-

ściwie natomiast obchodzą się z młodoczeskim 
irabią organa staroczeskie. Hlas Naroda  z całą 
stanowczością zaręcza, iż nowy sprzymierzeniec 
Gregra i Kaunitza nie umie ani mówić, ani pi­
sać po czesku. Z drugiej znowu strony Politik 
pragnie osłabić niekorzystne wrażenie, jakie na 
prawicę mogły wywrzeć gorączkowe manifestacye 
Młodoczechów, a stwierdziwszy^ iż co do spraw 
słowiańskich zachodzą wprawdzie pewne różnice 
zapatrywań między Czechami i Polakami, mnie­
ma, iż takowe w Radzie państwa i w delega- 
cyach znikną zupełnie, gdyż tam prądy narodo­
wościowe muszą być podporządkowane wspólnemu 
interesowi państwa. Na zasadzie słowiańskiej nie 
da się utworzyć większość, gdyż poglądy obu 
najznaczniejszych frakcyj parlamentarnych różnią 
się co do kwestyi słowiańskiej, a konserwatyści 
niemieccy nie mieliby powodu przyłączać się do 
większości słowiańskiej. Lecz szeregi^ prawicy sku 
pią się zawsze na zasadzie autonomistycznej, któ­
rej najczystszym wyrazem jest deklaracya i arty­
kuły fundamentalne. Nigdy też — kończy Politik  —  

nie przestanie zasada autonomistyczna być gwia­
zdą przewodnią w naszem życiu politycznem.

Podróż Crispiego do Friedrichsruh nie ulega już 
żadnej wątpliwości. Stwierdza ją  telegram berliń­
ski, dodający, że hr. Herbert Bismark wyjechał 
w sobotę z Berlina na powitanie go do Buechen, 
nad koleją hamberską, zkąd mu do Friedrichsruh 
towarzyszyć będzie.

Domysły względem specyalnych celów podróży 
Crispiego są czysto-konjekturalue, niema jednak 
wątpliwości, że oznacza ona większą ścisłość zbli­
żenia się Włoch do mocarstw środkowych.

Fremdenblatt  odzywa się o odwiedzinach Cri­
spiego w Friedrichsruh w te słowa:

„Krótko po odwiedzinach hr. Kalnokiego u ks. 
Bismarka w Friedrichsruh zawitał do niego nowy 
gość. W chwili, kiedy to piszemy, znajduje się 
już p. Crispi u ks. kanclerza. Włochy przyłączyły 
się ściśle do sojuszu niemiecko-austryackiego. Było 
to dziełem hr. Robilanta, chociaż już poprzednio 
uczuwały Włochy potrzebę takiego zbliżenia^ się_ i 
torowały mu drogę. Jak  cennem było to zbliżenie 
się Włoch do polityki obu cesarstw w interesie 
utrzymania pokoju na wszystkich punktacłp w któ­
rych mógł być zagrożonym, wykazywano już czę­
sto. Równie jasnemi są korzyści, jakie z niego 
dla Włoch wynikają. Włochy należą także do 
krajów, którym na utrzymaniu obecnie istniejących 
traktatów i wynikających z nieb s to s u n k ó w  p r a ­
wnych zależy. Ich siła i interesa wzrastają pod 
opieką pokoju, zawichrzenie go na jakimkolwiek 
punkcie szkodę im tylko przynieśćby mogło.“

Z organów prasy berlińskiej tylko Post  dotyka 
sprawy odwiedzin Crispiego w słowach: „Jeśli 
Niemcy wywierają wpływ jaki na swych przyja 
ciół, czynią to tylko w interesie pokoju,11 dodając, 
„że prawdopodobnie stanowisko Włoch w kwestyi 
bułgarskiej będzie przedmiotem narad w Frie- 
drichsruh.11

Riform a  odzywa się na pierwszą wieść o po 
dróży Crispiego, podaną przez dziennik^ Matin, 
w te słowa: „Jeśli Crispi wyjeżdża do Friedrichs­
ruh, to z celów, jakie się z tą podróżą łączyć 
mogą, będzie zapewne naród włoski zadowolony, 
równie jak  wszyscy przyjaciele pokoju. W żadnym 
Włochu nie wzbudzi podróż ta podejrzenia, jakoby 
spotkanie się tych dwóch mężów miato narażać 
jakie prawa Włoch lub dobre ich stosunki z resztą 
mocarstw. 11

Germania  jak  również i kilka dzienników niemie­
ckich postępowych powstają dziś na rozporządze­
nia rządowe, wykluczające język polski ze szkół,

uważając środek ten z a  chybiający celu a wznie­
cający oburzenie mogące w danej chwili stać się 
bardzo niedogodnem, dziennikom zaś Post  i Koln. 
Zta, pragnącym usprawiedliwić postępowanie rzą- 
du, wyrzucają, że na daleko mniej barbarzyńskie 
postępowania" przeciw językowi niemieckiemu 
w prowincyach nadbałtyckich, w Siedmiogrodzie 
i Danii, nie mają słów dostatecznych na wyraże­
nie swego oburzenia, w Prusach zaś tę samą 
rzecz daleko surowiej przeprowadzoną pochwalają.

Młody Schnaebel, skazany wyrokiem sądu na 
kilkutygodniowe więzienie i karę pieniężną, został 
rozkazem cesarskim, przesłanym telegraficznie do 
Metzu, ułaskawionym i bezzwłocznie wypuszczo­
nym na wolność. Wyznaczono też już wynagro­
dzenie dla wdowy po zabitym nad granicą Bri- 
gnonie. Zdaje się, że pośpiechem takiego zadość­
uczynienia chcą Niemey uspokoić Francuzów i 
uczynić ich mniej wrażliwemi na to, że sprawca 
nadużycia, żołnierz Kauffmann, za swą porywczość 
w strzelaniu karanym nie będzie. Zdaje się bo­
wiem, że Niemcy sprzeczność,_ jaka wynika z ze­
znań Francuzów z rezultatami śledztwa przepro­
wadzonego przez prokuratora niemieckiego w Metz, 
chcą użyć za pozór do twierdzenia, jakoby wina 
jego nie była tak dokładnie udowodnioną, aby go 
do odpowiedzialności przed sądem karnym pocią- 
grąć można. A należałoby się ukarać go, bo Kauff 
mann przedzielonym był do pomocy służbie le­
śnej, odnośne zaś ustawy zawierają wyraźne po­
stanowienie, że służbie tej tylko w obronie zagro­
żonego życia wolno używać broni, mianowicie pal­
nej, o istnieniu zaś takiego niebezpieczeństwa na­
wet protokóły śledztwa niemieckiego nie wspomi­
nają. To też do Polit. Corr. donoszą z Paryża, 
że rząd francuski żądać będzie ukarania Kauff-
manna. .

W Paryżu czynią sobie nadzieję, że zajście 
w Raon-sur-Plaine stanie się pobudką do przy­
wrócenia znośniejszych stosunków w ruchu nad­
granicznym.

wynik wyborów ostatnich, jako niezbyt korzystny 
dla Risticza. Liczba posłów radykalnych ma do­
chodzić liczby 90, liberałów zaś wybrano tylko 
44. Większość rządowa byłaby zachwianą w ra­
zie poróżnienia się z radykałam i, _ z czego wy­
nika, że rząd będzie zupełnie od nich zależnym.

Petersb. Wied.,  omawiając mowę tronową w sej 
mie węgierskim, dodają, że zapewnienie trwałego 
pokoju ma w ustach cesarza Franciszka Jozefa 
tylko w takim razie wielkie znaczenie, jeśli Au- 
strya gotową jest zrzec się nieusprawiedliwionych 
swych pretensyj na Wschodzie. T e  to pretensje 
bowiem i wpływ Niemiec w Austryi kryją w sobie 
prawdziwe niebezpieczeństwo przesilenia. Uznauie
proTO r o s y j s k i c h  w  H u lg o r y i  b y ło b y  unjlopoz.J ' 111 i
najprostszym środkiem utrzymania pokoju.

Słowa te są widocznie wylewem złego humoru, 
a zdają się być nadto wyrazem jakiegoś zwątpię 
nia pochodzącego z doznanych zawodów.^

Bardziej znaczącemi i uwydatniającemi obecne 
usposobienie Niemiec sa słowa organu narodowo- 
liberałów niemieckich Magd. Ztg:  „Wszelkie po 
zory przemawiają za tem, mówi pomieniony dzień 
nik, że dyplomacya długo jeszcze krążyć będzie 
około księstwa bułgarskiego, aż się w końcu, 
choćby z niechęcią, pogodzi z czynami dokona 
nemi. Los Bułgaryi, jak  spoczywał dotąd w rę 
kach Bułgarów samych, tak i nadal w nich spo 
czywać będzie. Tylko z wewnątrz mogłoby na­
stąpić podkopanie podstaw dobrego stanu rzeczy. 
Chociaż więc nie jest zbyt pocieszającem, że ten 
i ów z mężów, którzy unią sprowadzili i bronili 
jej pod Sliwnicą, usuwa się od grona tworzącego 
dziś skład rządu bułgarskiego, nie ukazują się 
jednak dotąd żadne ważne oznaki, ażeby znaczniej­
sza jaka frakeya bułgarska chciała zdradzić swą 
ojczyznę i wzniecić powstanie.“

Najświeższe wiadomości z Serbii przedstawiają

D onosiliśm y już , że K om ite t zawiazany 
w K rakow ie celem niesienia pomocy Bankowi 
Ziem skiem u w P oznaniu  rozesłał p isem ne za­
proszenie do obyw ateli ziem skich i obyw ateli 
m iast główniejszych, by zechcieli zjechać na 
wspólna naradę względem zorganizow ania tej 
oomocy.

Zjazdy te odbędą się, jak  już wiadomo, 
b. m. we Lwowie a w dniu  8 b. m. w K ra - 

kowie.
W obec szlachetnej gotowości do ofiar jaką  

sie obyw atelstwo nasze odznacza, nie w ątp i­
my, że zjazdy te  będą liczne. G warancyą ku 
tem u je s t nam  niety lko wzniosłość c e lu , na 
itó rą  wyższe um ysły nie są u  nas nigdy obo- 
ętnem i, ale i ta  okoliczność , że po w yklu­

czeniu z zakresu działalności banku  wszel 
kich czynności z ryzykiem  możliwej s tra ty  
połączonych, zapisy jakie porobim y w Gali- 
c y f  na akcye B anku ziemskiego, m e  będą 
b rna jm niej ja łm u żn ą , ale dobrą lokacyą k a ­
p itału . . , •

Głownem zadaniem  B anku  ziemskiego 
w Poznan iu , je s t pośredniczenie w parcelacyi 
m ajątków. Ń ad niew ątpliw ą zyskownośeią 
operacyj tego rodzaju w Poznafiskiem  rozwie­
dliśm y się już dostatecznie w arty k u le  n a­
szym sobotnim . W ykazane tam  czynniki, ja ­
kie się sk ładają  na niechybne powodzeiiie ra- 
cyonalnie przeprow adzonych p a rce lac y j, po 
winny były  każdego nieuprzedzonego p rzeko­
nać o tem  najzupełniej.

U d z ie lan ie  pożyczek wylrtucza^ B ank ziem ­
ski ze swego działania. Celem jego nie bę­
dzie ratow anie zbankrutow anych jednostek, 
!ooa ulA.jm oniB aleiui w ręKU KrujuwcOW.

Zamożny w łościanin W ie lkopo lsk i—  a za 
m ożność tę wykazaliśm y w niew ątpliw y spo­
sób w a rty k u le  naszym  sobotnim  —  płaci 
ziemię wyżej od nabywcy większ j własności 
i może to  czynić, bo pracując na swem go­
spodarstw ie głównie sam  z swą rodziną, nie 
ponosi w ielkich kosztów dzisiejszego gospo­
darstw a. P rzez rozparcelowanie części swej 
posiadłości większy w łaściciel ziem ski może 
się pozbyć najuciążliw szych długow_ i u ra to ­
wać resztę  ziemi. B ank zaś pośredniczy ty lko 
w parcelacyi, pośredniczyć też może w kon- 
wersyi pozostałych jeszcze długów na n iże 
oprocentowane — a czyni wszystko^ to bez 
wszelkiego ryzyka —  z zyskiem  kom isanta.

Pew ność lokacyi kapitałów  w B anku ziem 
skim je s t  więc n iew ątpliw ą a zyskowność te, 
lokacyi, więcej niż prawdopodobną. N iknie 
więc wszelkie ryzyko, pozostaje sam obowią­
zek służenia dobrej sprawie.

Zachęcając więc obyw ateli do licznego z ja­
zdu w celu zorganizowania czynności, m ają­
cych umożebnić pow stanie B anku Ziemskiego 
w tej chw ili na zachodnich kresach  naszych 
tak  nieodzownie potrzebnego, nie wzywamy 
)ynajm niej do ofiarności na  cele dobioczynne, 
ale do spełn ien ia obowiązku narodowego, za­
pewniającego naw et m ateryalne korzyści w ła­
ścicielom akcyj bankow ych. ^

U siłow anie, aby B ank m ający na  celu  u- 
trzym anie własności ziem skiej w ręk u  k ra- 
owców przyszedł do sk u tk u , je s t obowiąz­

kiem w szystkich Polaków  bez względu na 
miejsce zam ieszkania. Szczególny obowiązek 
energicznego poparcia ty ch  usiłow ań m a je ­
dnak kraj nasz. , ,

Pam iętajm y o te m , że obowiązek ten  n a ­
kłada na nas już samo m oralne stanow isko, 
akie zajm ujem y w m onarchii. _ W  polityce 

wierzą w tego, k tó ry  sam  w siebie wierzy, 
i szanują tego, k tóry  sam siebie szanuje. —  
S tracilibyśm y wszelki u rok skrzętnej zaradności 
o swych in teresach narodow ych , _ gdybyśm y 
w chw ili tak  krytycznej nie um ieli stanąć 
ioważnie na wysokości swego zadania.

Do poprzednich sprawozdań o pobycie JE . p. 
ministra Gautscha w Krakowie dodajemy że pie- 
zydent Dr Szlachtowski, który z radcami m iń­
skimi pp. Zollem, Straszewskim Asnykiem i Za­
rembą, członkami miejskiej komisyi gimnazyainej 
i realńei przy zwiedzaniu wszystkich szkół był 
obecnym' po powrocie do pałacu Spiskiego, g< y 
się odbywało przedstawianie wszystkich > władz 
miejscowych, przedłożył p. Ministrowi w imieniu 
gminy wszystkie^ szkół krakowskich tyczące się 
potrzeby i życzenia. Przedewszystkiem zwrócił u- 
Wage Prezydent na nieodpowiednie umieszczenie 
drugiego gimnazyum, trzeciego gimnazyum i szko­
ły realnej P. Minister przyznał, że rzeczywiście 
tok l e  ? że zachodzi potrzeba postawienia no­
wych! celowi odpowiadających budynków a gdy

czy na opłacenie procentów i amortyzacyę włożo­
nego kapitału i tym sposobem budujący stałby

/o m . pod t o t o  toroystoem.
warunkami. Nastf pnio Prezydent F “ d3 la v t ie  
gmina miasta pomimo bardzo wielkich ^ 5 ? a  
Sa utrzymanie 14 szkół pospolitych, wydaje zna­
czne sumy na szkoły przemysłowe, a gdj rząd 
w innych krajach daje na takie s z k o ł y  znaczne 
subweneye, więc gmina krakowska podała do Ra 
dy państwa i do Ministeryum oświaty o podobną 
subweneye. P. Minister oświadczył, że szkoły prze­
mysłowe są bardzo pożądane i że będzie się s a -  3 o uzyskanie od Rady państwa potrzebnych 
funduszów, aby prośba gminy m og łabyć uwzglę­
dniona. Nareszcie Prezydent przedstawił jeszcze 
inną, dla miasta bardzo ważną sprawę. Jak  wia 
domo wydała Rada szkolna krajowa orzeczeni^
wkładające na g m i n ę  obowiązek zapłacenia fon ^ 
szowi szkolnemu krajowemu gnmy 7 2 , 2 1 ^  W 
centów jakoby tytułem zaliczki danej. Jj . ze.c w 
temu Orzeczeniu W iosła g m i n a  rekurs do Mimste- 
ryum oświaty. Gdy Prezydent wspomniał o tej

Wystawa krajowa w Krakowie
przez E m ila  lianzon ieyn .

Cała Wystawa zaszczytne daje świadectwo ta­
lentowi i pilności Polaków. Najdojrzalsze jednak 
owoce obu tych czynników wszelkiej produkcyi 
znajdują się na Wystawie sztuki, szczególnie na 
polu malarstwa i plastyki, a zarazem na polu ar­
chitektury.

Odrodzenie sztuki polskiej w naszych czasach 
datuje się od wystąpienia Matejki, jednego z naj­
znakomitszych tegoczesnych malarzy historycznych 
i Artura Grottgera, jednego z najznakomitszych 
rysowników w naszych czasach. Oba działali na 
koła artystów polskich jako wskrzesiciele, jak to 
każdemu opatrzonemu bystrym wzrokiem uwydatni 
się podczas zwiedzania Wystawy, i obom wspólne 
są najświetniejsze zalety i fatalne usterki. Zaleta 
mi ich są: silna indywidualność, zawsze głośno za 
powiadająca się właściwość narodowa, zdumiewa­
jąca i przekonywająca siła charakteryzowania i nie­
zwykle techniczne wykształcenie. Czego im do­
starczyła ojczysta historya i _legenda, pochwycili 
z pełną namaszczenia miłością i oddziałali potę­
żnie przenikającem uobrazowaniem dawnej wiel­
kości i ciężkich bólów swego ludu, na wszystkich, 
którzy dla rzeczywistych dzieł sztuki mają serce 
i oko. Ręka w rękę z temi przymiotami idą i wiel­
kie niedostatki! ich oryginalność staje się nie­
kiedy dziwactwem, ich właściwość narodowa oka­
zuje się nierzadko jako fanatyzm narodowy, ich 
gorąca ‘ miłość ojczyzny paraliżuje ich swobodę 
pojmowania tego, co powszechnie jest ważnem i 
przypuszczalnem, ścieśnia ich horyzont tak  bardzo, 
że czując się jakoby środkiem świata, tracą wielki 
i daleki pogląd na interesa cywilizacyi. Wstępują 
oni pod tym względem zanadto w ślady swych 
pięknych kobiet, które w rzeczach tych ąrcykom-

*) W Nrze z 30go września podaje N. f r .  Presse 
Powyższy feilleton, który przepolszczamy z powodu 
jego ważności.

letentny kanclerz państwa książę Metternich., za 
najniebezpieczniejsze kobiety na całej kuli ziem­
skiej uważał, a k tó re , gdy kogo zapewnić chcą 
po niemiecku o swojej przyjaźni, nigdy nie mó­
wią : W ir lieben u n s , lecz ty lko : W ir lieben sich.

Czują oni i myślą też całkiem jak Polacy, a 
gdy nam przedstawiają scenę z historyi francu­
skiej lub włoskiej, każą w nich grać rolę nie 
Francuzom i Włochom, lecz osobom, które wido­
cznie w Krakowie, we Lwowie, lub w Warszawie 
ujrzały światło dzienne. To jest powodem, dlacze­
go ta właśnie kategorya ich kreacyj, jak  n. p. 
„Dziewica Orleańska11 Matejki, nigdy międzyna­
rodowego nie uzyska uznania. W ten błąd, który 
uważanym być może za przesadę w ubieganiu się 
o zachowanie właściwości narodowej — popada 
największa część malarzy polskich, i to zmniejsza 
wartość' udanego zresztą obrazu historycznego u- 
cznia Matejki W. Łuskiny „Kazanie Savanaroli przed 
Medyceuszami.11 Ani fanatyczny kapłan, ani pano­
wie i panie świetnego tego towarzystwa nie mają 
ani jednego rysu włoskiej natury; są oni_ w po­
stawie, ruchach i gestach czystemi Polakami i Pol­
kami. W tem grzeszy uczeń, jak  jego mistrz, któ­
rego zresztą przewyższa delikatnem odczuciem sto­
pniowania ważniejszych epizodów, podczas gdy niż­
szym jest od niego o wiele pod względem wznio­
słości koncepcyi, głębokości i wyrazistości charak­
terystyki i natchnienia duszą postaci. We wszyst- 
’kiem tem jest Matejko jedynym.

Odpowiedź na pytanie, jak  Matejko, znakomity 
malarz z tak wpadającemi w oczy zaletami i tak 
uderzająco-słabemi stronami tem się stał, czem nam 
się dziś okazuje, jest bezwątpienia ważną i rze­
czą powszechnego interesu; popróbuję więc dać tę
odpowiedź. ,

Usiłując wyjaśnić artystyczną właściwość Ma- 
karta kładziono między innemi nacisk na to, że 
dla jego ogólnego rozwoju fakt ten był najrozle- 
glejszego znaczenia, że się urodził w starej bisku­
piej stolicy Salzburgu, gdzie z mlekiem matki 
wyssał uczucia wspaniałej natury, najszlachetniej­
szego gotyku i najbardziej malowniczego ba- 
rocca.

Jeżeli ta uwaga słuszną jest co do Makarta 
a jest nią niezawodnie — to z równą słusznością

powiedzieć można, że okoliczność, iż Kraków jest 
kolebką Matejki, najbardziej stanowczy wpływ wy­
warła na szczególną barwę właściwości tego arty­
sty. W Krakowie znajdujemy niemniej jak  w Salz­
burgu architekturę romańską, gotycką i barocco, 
a następnie taką, która nam okazuje w jedno zro­
sły, a nawet zlany styl romański, gotycki i ba­
rocco: jak w katedrze, w kościele Panny Maryi, 
w Sukiennicach, w podworcu dawnego Uniwersy­
tetu i t. d. Skarbce kościołów uderzają tu i tam 
kolosalnem bogactwem, w pałacach szlachty po­
została tu znaczna reszta dawniejszego przepychu 
i wspaniałości, której nie znajdzie w Salzburgu. 
Jeżeli miasto biskupie otacza wspaniałość Alp, 
jest tu przed bramami niemal Krakowa cudowne 
dzieło najwyższej piękności natury, tak potężne i 
zdumiewające w swym pojawię, jak  gdyby się 
miało przed sobą poemat Danta w plastyczno- 
architektonicznem wykonaniu przez Michała Anioła, 
saliny wielickie. Lecz wobec wielu wspólności, 
zachodzą między obu miastami stanowcze różnice. 
Przepych, jakiego sobie biskupi Salzburga pozwa­
lali, był bardzo dodatnim, lecz wydawał się wstrze­
mięźliwszym i ostrożniejszym niż przepych królów 
polskich. Gotycka architektura Krakowa mniej po­
ważna niż Salzburga, barocco występuje tu jednak 
o wiele bardziej malowniczo i niekrępowanie w for­
mach ; również imponującem przyozdobieniem prze- 
ślicznemi dziełami rzeźby i jakby koronkami z ka­
mienia, stoją kościoły tutejsze o wiele wyżej po 
nad salzburskiemi. Przyglądając się tym cudom 
architektonicznym, mimowolnie przychodzą na myś’ 
w przepysznych fałdach powiewające stroje aksa 
mitne i jedwabne; przychodzą na myśl uroczy­
stości, współzawodniczące rozrzutnym przepychem 
z temi, które Karol śmiały Burgundzki urządzał; 
poruszane powiewem pióropusze hełmów brzęk 
ostrógf lśniące orężej-czarujące kobiety^ mężczyźni 
o śmiałym wzroku"; futra sobole, dyamenty, perły, 
hafty złote i srebrne, ozdobne koronki, nieśmier­
telnie piękne naczynia Benvenuto Cellini. Lecz 
gdy się znów ciągle zdumiony wzrok zwraca na 
te budowle, gdy się z podziwem przechodzi ich 
wnętrza i w pełnem zebraniu myśli w ich groby 
się wstępuje, rozsnuwają się przed naszym we­
wnętrznym wzrokiem obrazy swawolnej pychy,

nieusprawiedliwionej próżności, tamującego zbytku, 
wzgardliwej zazdrości, brzemiennego nieszczęścia- 
mi nadużycia praw : słowem cała^ tak bogata 
w lśniące szczegóły i w wielkie ciosy historya 
Polski,, występuje przed nami od chwili, gdy okru­
tny Bolesław zabił świętego Stanisława, aż do tej, 
w której Matejko stworzył jedno z swoich naj- 
epszych dzieł, które nosi napis „1863 i obecnie 

jest jedną z głównych ozdób słynnego w świecie 
Muzeum Czartoryskich.

Najzaszczytniejszą zapewne będzie pochwaia, 
jaką oddać możemy malarzowi J. Malczewskiemu, 
który przedstawia w czterech obrazach Wystawy. 
„Etapy w drodze na Syberyę11, gdy powiemy, że 
w tych kreacyach zdradza on siłę wyrazu,, zbli­
ża jącą  się do tej, jaką podziwiamy w wspomnio- 
nem malowidle Matejki. — Występuje tu rosyj­
ski jenerał Murawiew, gdy w otoczeniu swych 
adjutantów rozkoszuje się mękami uwięzionych 
polskich mężczyzn i kobiety Główną właściwie 
figurą obrazu jest urocza kobieta, która okazując 
nadludzkie wzruszenie w postawie i minie, wy­
ciąga swe olśniewająco piękne ręce ku siepaczowi, 
który ma je skuć w kajdany. Wizerunek Mura­
wie wa jest przerażająco podobny; nietyle nazwac- 
by to można obrazem, jak  komentarzem. Mię­
dzy etapami jest szczególnie ten obraz wzrusza­
jąco uroczym, który nam ukazuje niedomyślają- 
cych się studentów, zajętych zadaniem studyowama 
olbrzymiej mapy Syberyi. Silne wrażenie wywie­
rają w szystk ie’te obrazy, mianowicie ten, który 
nosi tytuł „Dwa pokolenia11 i przedstawia ofiary 
roku 1831 i 1863 pod strażą moskiewskich żoł­
nierzy na Syberyi. Szkoda, że malarz wybrał dla 
stanowczo głównej postaci męzkiej na jednym 
z swoich obrazów ten sam model, jak  Mańkowski 
energicznej zresztą postaci Apostoła w obrazie 
swym: „Piotr wskrzesza umarłą11. Ponieważ oba 
obrazy zawieszone są blisko obok siebie, osłabia 
ten nieumyślny ślad jakby prozaicznego pomaga- 
gania sobie, wrażenie, również, jak  zbyt ostry 
wzrok za kulisami iluzyę w teatrze. Zwyczaj ten 
przedstawiania znanych powszechnie modelów pra­
wie jednocześnie na rozmaitych obrazach, któremu 
teraźniejsi monachijscy i florenccy malarze oby­
czajowi hołdują, winienby być unikanym szcze­

gólnie przez artystów* oddających się religijnemu

m Tei! Piotr jako wskrzesiciel i kilka innych o- 
brązów, przedstawiających sceny ^ Jistoryi swię- 
tei skłaniają nas do uw agi, że obiazy religijne 
malarzy polskich zdają się wynikać o wiele mniej 
r,ew net!znego  popędu, niż narodowe i patryo- 
tvezne • sa one bez wyjątku kreacyami trzeźwej 
rozwagi i odgaduje się we wszystkich zamiar, 
jakkolwiek ten lub ów z tych obrazów posiada 
zalety rysunkowe i kolorystyczne, będące znam e- 
niem stanowszego uzdolnienia i dobrąj szkoł^ 
Najwięcej zmysłu co do odpowmdnmgo u awmma 
erun i harmonii kolorów uderza w ,/d ję c iu  zkrzy 
ż™ uczuto Matejki J. Unierzyckiego. Wprawdzie 
rzecz główna: zwłoki Chrystusa, me są czem in- 
nem! j fk  dobrze wymodelowanym typem leo^ fi­
gury boczne szczęśliwie są poruszane i ustawione, 
f  prowadzenie światła świadczy o silnym instyn- 
kefe malarskim. Brak wewnętrznego P o ™ a  u-
derza szczególnie w Krudow/ ^ X i e m “ Wzwyż 
cvlii11 i jego „Madonny z dziecięciem . ™ y z 
wspomniony obraz całkiem jest według włoskiego 
toerwowzoru pojętym, drugi jest slabem naślado-
watoem metody Bougerau, który znowu zawdzię­
cza szeroko otwarte,
swych Madoń i Jezusów głębokiemu stu yum Mu 
rilla Staranny w malowaniu, lecz akademiczme 
trzeźwy jest IChrystus11 T. Lisiewicza, a pomimo 
S S  całej pilaoSei i w m ftic h  tecbi 
zalet, tkwi w wielkim obrazie J. Styk . „
Hulda11 ten wyraz przymusu szkolnego, kitó y» 
mując wolny polot talentów, zmu^  . mef0Cjzie 
do poprawności form, że duch pr y ]I 
nie może przyjść do słowa. Daleko» orygnnahnej 
szym i bezpośredniego wrażenia y w^_
portret pastelowy znanego tenorzy maj a rz a . 
skiego, wykonany przez tego m g ’
należy on do najlepszych portretów W yjaw y, 
obejmującej cały szereg znakomitych portretów 
Matejki, Rodakowskiego, Horowitza, Army 
skiej, Schindlera, Grabowskiego, M. A. Sozanskie
go i innych.

(Dokończenie nastąpi).
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sprawie, przekonał się, że p. Minister jest o niej 
dokładnie poinformowanym, bo, jak oświadczył, 
sprawa ta jest już do decyzyi przygotowaną, a 
gdy idzie o wydanie orzeczenia, które w jaknaj- 
krótszym czasie nastąpi, więc teraz więcej o tern 
mówić nie może.

W końcu dodać należy, iż p. Minister kilkakro­
tnie wyraził uznanie gminie, iż tak troskliwie zaj­
muje się wszystkiemi sprawami szkolnemi.

Wykonanie nowej ustawy drogowej.

Lwów 2 października.

Jak tego oczekiwać można było, zdrowy zmysł 
ludności nie dał się porwać tym niedorzecznym 
wieściom i podszeptom, jakie w niektórych po­
wiatach ozwały się przeciw nowej ustawie drogo­
wej i doprowadziły nawet w kilku gminach do 
zajść pożałowania godnych. Zdrowy zmysł ludno­
ści i zgodna w środkach i celach akcya wyko­
nawcza rządowych i autonomicznych organów po­
wiatowych sprawiły, że z wyjątkiem nielicznych 
miejscowości, dziś wszystkie czynności przygoto­
wawcze, przepisane przez regulamin drogowy i 
specyalne instrukcye Wydziału krajowego, odby­
wają się normalnie. Nawet tam, gdzie jeszcze 
przed miesiącem opór groźniej się objawiać za­
czął, zaszła widoczna zmiana na lepsze. Najopor­
niejsze bowiem żywioły, które dotąd ani poucze­
niami władzy, ani łagodnemi środkami egzekucyj- 
nemi nie dały się doprowadzić do opamiętania, 
powoli ulegać zaczynają refleksyi na widok bez­
skuteczności oporu i ciężkiej kary, jaka wobec 
toczących się śledztw sądowo-karnych zawisła nad 
podżegaczami i głównymi uczestnikami zajść po­
wyżej wspomnionych. Żeby dalsza akcya wyko­
nawcza około wprowadzenia w życie nowej usta­
wy drogowej postępowała szybciej, porozumiało 
się Namiestnictwo z Wydziałem krajowym w spra 
wie wydania specyalnego rozporządzenia polity­
cznym władzom powiatowym. Rozporządzenie to 
zostało już wydane i takie zawiera instrukcye:

Z wyniku dochodzeń, przeprowadzonych przez 
Starostwa w powiatach, gdzie nieb tóre gminy sta­
wiały opór wprowadzeniu w życie noweli do usta­
wy drogowej z dnia 7 lipca 1885 r., jak niemniej 
ze spostrzeżeń poczynionych w tychże powiatach 
wogóle przez Starostwa i organa autonomiczne 
okazało się, że we wszystkich prawie dotychcza­
sowych wypadkach oporu gmin w powyższym 
kierunku, opór ten skierowany był przeciw przy­
gotowawczym czynnościom około wprowadzenia 
w życie postanowień pomienionej noweli, miano­
wicie przeciw utworzeniu miejscowych zarządów 
drogowych, przeciw przedkładaniu Wydziałom po­
wiatowym spisów kontrybuentów obowiązanych do 
prestacyj drogowych w myśl § 14 noweli drogo­
wej i § 3 wykonawczego regulaminu drógowego 
z 24 września 1886 r., wreszcie przeciw sporzą­
dzaniu preliminarzy drogowych w myśl § 31 po- 
mienionego regulaminu. Gdzie opór ten, którego 
źródłem może być tylko zupełne niezrozumienie 
celu powyższych przygotowawczych czynności u- 
rzędowych, dotąd jeszcze uchylony nie został po- 
noBomnn,; ; npnmnieniami. tam należy go bezzwło­
cznie uchylić temi środkami zaradczemi, jakicti 
w tej mierze dostarczają nowela drogowa i wy­
konawczy regulamin drogowy, tak aby ludność 
obałamucona ani chwili nie oddawała się złudze­
niu, iż drogą renitencyi zdoła uchylić się od pre­
stacyj ustawą na nią nałożonych i aby prestacye 
te jaknajrychlej użyte zostały na cele właściwe.

Co do postępowania w tej mierze zastosować 
się mają władze polityczne przy popieraniu czyn- 
ści urzędowych wydziałów powiatowych około za­
stosowania przepisów noweli drogowej, do nastę­
pujących wskazówek:

Ani z noweli drogowej, ani z wykonawczego 
regulaminu drogowego nie wypływa, żeby ukon 
stytuowanie się zarządów drogowych, jakkolwiek 
ono niewątpliwie pilnie potrzebnem jest dla pra­
widłowego toku czynności urzędowych przy zastó- 
sowywaniu przepisów nowej ustawy drogowej, mia­
ło być nieodzownym warunkiem i niejako premij- 
są dalszej akcyi wykonawczej, mianowicie spo­
rządzania spisu kontrybuentów obowiązanych do 
prestacyj drogowych oraz preliminarzy drogowych. 
Nowa ustawa drogowa i wykonawczy regulamin 
drogowy wskazują owszem władóm wyraźnie środ­
ki zaradcze na wypadek, jeżeliby miejscowe za­
rządy drogowe nie dopełniły ciążących na nich 
obowiązków. Mianowicie § 27 lit. 2 noweli dro­
gowej i §§ 35—37 regulaminu drogowego posta­
nawiają, że jeżeli zarząd drogowy nie dopełni 
ciążących na nim obowiązków, Wydział powiato­
wy przedsięwziąść może, co uzna za stosowne. 
Gdzie zatem z powodu oporu gmin utworzenie za­
rządu drogowego dotąd nie mogło przyjść do skut­
ku, a wskutek tego także dotąd nie zostały spo­
rządzone spisy kontrybuentów, ewentualnie nie zo­
staną sporządzone preliminarze drogowe, tam Wy­
działy powiatowe zaraz przystąpić mogą do spo­
rządzania tych spisów i preliminarzy przez własne 
organa na koszt i stratę ociągających się zwierz­
chności gminnych. W każdym wypadku tego ro­
dzaju Starostowie porozumiewać się mają z Wy­
działami powiatowemi, mianowicie co do kwestyi, 
czy sporządzenie spisów i preliminarzy drogowych 
ma być dokonane na miejscu w gminach^ stawia­
jących opór ukonstytuowaniu się zarządów drogo­
wych, lub w siedzibie Wydziału powiatowego. Do­
konywanie powyżej wskazanych czynności w gmi­
nach opór stawiających byłoby w każdym razie 
odpowiedniejszem, gdyż najprędzej przekonałoby 
oporne żywioły o bezowocności renitencyi. Rzecz 
naturalna, że tam, gdzieby obawiać się należało, 
iż funkcyonaryusz Wydziału powiatowego^ delego­
wany do sporządzenia spisu kontrybuentów lub 
preliminarza drogowego, spotka się jeszcze z prze­
szkodami ze strony ludności, czynność urzędowa 
musiałaby się odbywać z odpowiednią aśysten- 
cyą. Jako materyał i podstawa do sporządzania 
spisów i preliminarzy w sposób powyższy użyte 
być mogą księgi konskrypcyjne i wykazy podatko­
we, których dostarczać mają Starostowie.

Na podstawie sporządzonych spisów kontrybuen­
tów nastąpi ściąganie przypadających na człon­
ków opornej gminy prestacyj drogowych, a jeśliby 
kontrybuenci nie chcieli uiścić się z powinności 
swoich, ma być zarządzone przymusowe ściąganie 
w sposób przy egzekwowaniu podatków wska­
zany.

Rozporządzenie Namiestnictwa poleca w końcu 
władzom, aby w każdym wypadku renitencyi gmin 
wobec zastosowywania postanowień nowej ustawy 
drogowej jak najściślej zastośowywały się do po­
wyższych wskazówek, nie spuszczając jednakże 
w żadnym z tych wypadków z oka tej zasady, 
że zastosowanie środków przymusowych zawsze

uważane być ma jako akt konieczności ominąć 
się niedający, że zatem następować powinno tylko 
tam, gdzie bezskuteczność pouczeń i upomnień 
już stwierdzoną została.

Rozporządzeniem z dnia 7 kwietnia 1887 roku 
do L. 2684 i z dnia 9 września 1887 r. do L 
15,861, ustanowił JE. Pan Minister wyznań i o- 
światy 7 komisyj egzaminacyjnych dla nauczy­
cieli i nauezyeieiek szkół ludowych w Galicyi. 
Siedzibą tych komiśyj będą następujące miasta: 
1) Lwów, 2) Kraków, 3) Tarnów, 4) Rzeszów, 5) 
Przemyśl, 6) Stanisławów, 7) Tarnopol.

Wszystkie te komisye egzaminacyjne będą wy­
dawały patenta kwalifikacyjne do pełnienia obo­
wiązków nauczycielskich w szkołach ludowych 
pospolitych, a komisye egzaminacyjne we Lwowie 
i w Krakowie także do pełnienia obowiązków 
nauczycielskich w szkołach wydziałowych.

Komisye egzaminacyjne w Krakowie, Tarnowie 
i Rzeszowie będą wydawały patenta do szkół lu­
dowych z językiem wykładowym polskim, a ko­
misye egzaminacyjne we Lwowie, w Przemyślu, 
Stanisławowie i Tarnopolu do szkół z językiem 
wykładowym polskim i ruskim.

Nadto będą wydawały komisye egzaminacyjne 
we Lwowie i Krakowie patenta kwalifikacyjne do 
szkół ludowych z językiem wykładowym niemie­
ckim, jednakże z tern ograniczeniem, że patenta 
te będą w myśl rozporządzenia Ministerstwa wy­
znań i oświaty z dnia 18 grudnia 1880 L. 19,429 
miały ważność tylko dla używających niemieckie­
go języka wykładowego szkół ludowych w Króle­
stwie Galicyi i Lodomeryi wraz z W. Księstwem 
Krakowskiem.

Komisye egzaminacyjne we Lwowie i Krako­
wie będą też przyznawały uzdolnienie do uczenia 
języka francuskiego w zakładach wszelkiej kate- 
goryv należących do zakresu szkolnictwa ludowe­
go, na podstawie przepisanych specyalnych egza­
minów.

Komisye te rozpoczynają swe działanie z po­
czątkiem roku szkolnego 1887/8.

Rozporządzeniem z dnia 9 września 1887 r. 
L. 1,586 ustanowił p. Minister wyznań i oświecenia 
skład komisyj egzaminacyjnych dla nauczycieli 
szkół ludowych w Galicyi na trzyletni okres fun­
kcyjny od początku roku szkolnego 1887/8 do 
końca roku szkolnego 1889/90. W myśl tego roz­
porządzenia wchodzą w skład tych komisyj nastę­
pujący członkowie:

I. K o m i s y a  e g z a m i n a c y j n a  we  L w o ­
wi e :  Dyrektor komisyi: Zygmunt Sawczyński, 
dyrektor seminaryum nauczycielskiego męskiego 
we Lwowie. Zastępca dyrektora: Ludwik Dzie- 
dzicki, profesor i zastępca dyrektora seminaryum 
nauczycielskiego żeńskiego we Lwowie. Członko­
wie komisyi: Mieczysław Baranowski, inspektor 
szkolny okręgowy okręgu miejskiego we Lwowie; 
Adam Kuliczkowski, profesor seminaryum nau­
czycielskiego męskiego we Lwowie; Łucyan Ta- 
tomir, profesor seminaryum nauczycielskiego mę­
skiego we Lwowie; Bazyli Tysowski, profesor se­
minaryum nauczycielskiego we Lwowie; Emil 
Partycki, profesor seminaryum nauczycielskiego
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seminaryum nauczycielskiego żeńskiego we Lwo­
wie; Jan Biczaj, profesor seminaryum nauczyciel­
skiego żeńskiego we Lwowie; Maryan Łomnicki, 
profesor IY. gimnazyum we Lwowie; Łukasz 
Zwierkowski, kierownik szkoły ludowej męskiej 
im. św. Maryi Magdaleny we Lwowie; Karol 
Młodnicki, nauczyciel pomocniczy przy seminary­
um nauczycielskiem męskiem we Lwowie; Jan 
Czubski, nauczyciel pomocniczy przy seminaryum 
nauczycielskiem męskiem we Lwowie; Edward 
Madejski, nauczyciel pomocniczy przy seminaryum 
męskiem i żeńskiem we Lwowie. Nadto jako spe 
cyalni egzaminatorowie dla języka francuskiego: 
Jan Amborski, lektor uniwersytetu i Stefania 
Wechslerowa, nauczycielka szkoły ćwiczeń semi­
naryum nauczycielskiego żeńskiego we Lwowie.

II. K o m i s y a  e g z a m i n a c y j n a  w K r a k o ­
wi e:  Dyrektor komisyi: Wincenty Jabłoński, dy­
rektor seminaryum nauczycielskiego żeńskiego 
w Krakowie. Zastępca dyrektora: Andrzej Nizioł, 
dyrektor seminaryum męskiego w Krakowie. Człon­
kowie komisyi: Stanisław Twaróg, inspektor szkol­
ny okręgowy miejskiego okręgu w Krakowie; 
Antoni Żukowski, profesor seminaryum nauczyciel­
skiego męskiego w Krakowie; Franciszek Prei- 
sendanz, profesor seminaryum nauczycielskiego mę­
skiego w Krakowie; Dr Julian Zgorzalewicz, pro­
fesor seminaryum nauczycielskiego żeńskiego w Kra­
kowie; Piotr Prysak, profesor seminaryum nau­
czycielskiego żeńskiego w Krakowie ; Józef Do­
browolski, profesor seminaryum nauczycielskiego 
żeńskiego Krakowie; Leon Piccard, profesor wyż­
szej szkoły realnej w Krakowie; Dr Józef Tretiak, 
prowizoryczny nauczyciel starszy przy seminaryum 
nauczycielskiem żeńskiem w Krakowie; Julian 
Maciołowski, kierownik szkoły ludowej w Krako­
wie; Paweł Wandasiewicz, nauczyciel szkoły ćwi­
czeń przy seminaryum nauczycielskiem męskiem 
w Krakowie; Andrzej Łapiński, nauczyciel szkoły 
ćwiczeń przy seminaryum nauczycielskiem mę­
skiem w Krakowie; Wojciech Wujcik, nauczyciel 
szkoły ćwiczeń przy seminaryum nauczycielskiem 
męskiem w Krakowie; Wiktor Barabasz, nauczy­
ciel pomocniczy przy seminaryum nauczycielskiem 
żeńskiem w Krakowie; Ludwik Swolkien, nau 
czyciel pomocniczy przy seminaryum nauczyciel­
skiem męskiem w Krakowie; Franciszek Drebszak, 
nauczyciel ludowy w Krakowie. Nadto jako spe- 
cyalna egzaminatorka dla języka francuskiego: 
Matylda Łuszczyńska, nauczycielka szkoły ćwi­
czeń seminaryum nauczycielskiego żeńskiego.

(Dokończenie nastąpi).

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
K raków  3 października.

—  W czorajsza  proceśya Różańcowa zgromadziła 
olbrzymie tłumy ludu tak z miasta, jak z sąsiednich 
wsi, a nawet ze Szląska, Królestwa Polskiego i Pod­
hala Tatrzańskiego. Piękna pogoda sprzyjała proceśyi. 
O zmroku już wróciły tłumy ludu do kościoła, gdzie 
odprawiał się dalszy ciąg nabożeństwa. Fronton kościoła 
pięknie był oświetlony.

—  P o sied zen ie  Rady miejskiej krakowskiej odbę­
dzie się we czwartek d. 6 b. m. o godzinie 5 popo­
łudniu. Streszczenie porządku dziennego podamy jutro.

—  R adca dworu E xner i p. B a y  er, profesor ry­
sunków przy muzeum austryackiem w Wiedniu, zwie­
dzali wczoraj Wystawę krajową. Szczególną uwagę 
zwracali pomienieni panowie na wystawę szkoły ro ­

bót kobiecych. Szczegółowo oglądali tak rysunki, jak  
roboty i chwalili nadzwyczaj cały kierunek szkoły. 
Po dokładnem obejrzeniu Wystawy odezwał się radca 
Exner, iż „miło bardzo wiedzieć, że taka szkoła 
istnieje."

—  S ek reta rz  m inisteryalny+ Dr F. W i l d g a n s ,  
którego przysłało tutaj ministerstwo rolnictwa,, celem 
zbadania oddziałów rybackich na Wystawie, opuścił 
już nasze miasto, spełniwszy polecone mu zadanie i 
przestudyowawszy niejednokrotnie rzeczone oddziały. 
Oprowadzali Dra W i l d g a n s  a pp. prof. Dr N o w i ­
cki i bar. Aleksander G o s t k  o w s k i .  Dr  W i l d g a n s  
jest prawdziwym znawcą w sprawach, które studyo- 
wał, a oświadczył on, że tak bogata i pięknie urzą­
dzona Wystawa rybactwa, jak  nasza, dotąd w Austryi 
urządzoną nie była.

—  Z U n iw ersytetu . Coroczna uroczystość otwarcia 
roku szkolnego w Uniwersytecie Jagiellońskim odbę­
dzie się we środę d. 5 b. m..Po nabożeństwie (o go­
dzinie 9) w kościele akademickim św. Anny, przybę­
dzie Senat akademicki z profesorami i uczniami do 
auli w Collegium novum, gdzie ustępujący rektor 
hr. St. Tarnowski odda urzędowanie nowo wybrane­
mu rektorowi prof. X. kan. Spisowi i zda sprawę 
z czynności w roku ubiegłym. Po stosownych z obu 
stron przemówieniach nowy rektor będzie miał od­
czyt p. t. „O genealogii Pana Jezusa." Wstęp dla pu­
bliczności będzie wolny, lecz za biletami i tylko o 
ile miejsce pozwoli.

— W S zk o le  S ztu k  Pięknych odbywać się będą 
wpisy na nowy rok szkolny w dniach 5 , 6 , 7 pa­
ździernika w godzinach urzędowych; d. 8go b. m. 
odprawionem zostanie w kościele św. Anny o godzi­
nie 9ej zrana nabożeństwo na intencyę pomyślnego 
rozpoczęcia roku szkolnego, a d. lOgo b. m. otwar­
cie nauk i wykładów.

—  Z n iżen ie  w stępu  na Wystawę sztuki. Pragnąc 
zwiedzanie Wystawy uprzystępnić szerszym kołom lu­
dności krakowskiej, zarząd Wystawy sztuki postano­
wił na ostatnie dwa tygodnie zniżyć ceny wstępu, 
jak  następuje: w soboty i niedziele w dzień 10 ct. 
od osoby, wieczorem przy oświetleniu elektrycznem 
i muzyce 20 c t .; w inne dnie 20 ct. w dzień, 30 ct. 
wieczorem.

—  Na placu W ystawy odbył się w sobotę d. 1 
b. m. obiad, dany przez wystawców, celem uczczenia 
przezydenta miasta Dra Szlachtowskiego, dyrektora 
Wystawy Dra Jakubowskiego, sekretarza Wystawy 
radcy Zawiłowskiego, oraz prezydyum tutejszej Izby 
handlowo-przemysłowej w osobach pp. prezesa Bara­
nowskiego i sekretarza Dra Weigla. Do stołu zasia­
dło blisko 50 osób, a między niemi wielu wystawców 
tak z kraju naszego, jak zamiejscowych. Pierwszy 
toast wniósł p. C h y l e w s k i ,  inżynier i fabrykant 
z Tarnowa, na cześć Prezydenta miasta Dra Szlach­
towskiego ; prezydent Szlachtowski pił na pomyślność 
przyszłych Wystaw i pp. Wystawców; Dr L u t o -  
s t a ń s k i ,  redaktor N. Reformy, wniósł toast na 
cześć prezesa Baranowskiego, nazywając go Industrie- 
Biirgerem-, p. John B l o c k ,  z Budapesztu, na cześć 
Dra Weigla; Dr W e i g e l  w pięknej mowie niemie­
ckiej, zakończonej po polsku, wniósł zdrowie wystaw­
ców zamiejscowych i zagranicznych; prezes Izby han­
dlowo-przemysłowej B a r a n o w s k i  wniósł toast na 
cześć dyrektora Wystawy Dra F. Jakubowskiego, toż 
samo uczynił w dłuższej mowie niemieckiej znany fa­
brykant p. R e i c h ;  Dr F. J a k u b o w s k i  podniósł 
toast: Niech żyją nasi przemysłowcy; p. W o ż n i a k  
ze Stanisławowa podniósł zasługi sekretarza w y s ta ­
wy radcy Zawiłowskiego i wychylił kielich na jego 
zdrowie; radca Z a w i ł o w s k i  dziękując wniósł zdro­
wie reprezentantów fabryk maszyn rolniczych tak kra­
jowych, jak zagranicznych; p. C h y l e w s k i  pił na 
cześć prasy, wreszcie Dr W e i g e l  wzniósł ostatni 
toast: „Kochajmy się !“ Piękna ta uczta zakończyła 
się wśród serdecznej pogadanki.

—  Tom bola na Wystawie odbyła się w sobotę i 
niedzielę. Nowość ta zajęła bardzo naszą publiczność, 
która przez obydwa dni wzięła liczny udział w 
zajmującej zabawie. Bardzo wiele pięknych fantów 
zakupiono do wygrania, które dla wygrywających po­
zostaną miłem wspomnieniem i pamiątką Wystawy. 
Jeżeli pogoda posłuży, wartoby jeszcze urządzić kilka 
podobnych tomboli.

— T ow arzystw o „Rodzina." Wczoraj przybył p. 
Wicherek, sekretarz Towarzystwa „Rodzina," do K ra­
kowa, delegowany przez wydział centralny dla zor­
ganizowania filii tegoż Towarzystwa w Krakowie.

W sali Towarzystwa „Zgoda" odbyło się o godzi­
nie 5ej zgromadzenie zaproszonych rękodzielników, 
kupców, robotników warsztatów kolejowych, na które 
przybyło również kilku inżynierów kolei itp.

Do przewodniczenia obradom zaprosili zgromadzeni 
p. radcę Z a w i ł o w s k i e g o ,  który na sekretarza za­
prosił p. Głuszka.

P. Wicherek objaśnił zgromadzonym szczegółowo 
cel i znaczenie stowarzyszenia „Rodzina;" do wyja­
śnienia rozmaitych wątpliwości przyczyniły się zna­
cznie interpelacye zgromadzonych, a w szczególności 
Dra Wędrychowskiego.

Prof. Pieniążek popierał gorąco zawiązanie filii 
w Krakowie, uznając użyteczność tego stowarzysze­
nia. Po przystąpieniu kilkunastu osób na temże zgro­
madzeniu, oprócz poprzednio zapisanych do stowarzy­
szenia, przystąpiono do wyboru zarządu. Na prezesa 
wybrano przez aklamacyę racicę Zawiłowskiego, na 
zastępcę inżyniera Schrama, na sekretarza p. Nagli 
ckiego, na członków wydziału pp. Turlinskiego i se­
kretarza „Zgody."

Dziś o godzinie 8ej wieczorem odbędzie się pier­
wsze posiedzenie zarządu filii, na którem będzie obe­
cnym p. Wicherek, który z tego jedynie powodu od­
roczył swój wyjazd do Lwowa.

—  Na pom nik ś. p. Dra Józefa  D ietla  złożyli w dal­
szym ciągu na ręce p. radcy L. Turnaua pp.: 3 złr. 
radca Kwiatkowski; po 2 złr. Dr Walentowicz, radca 
H. Landau, Aleks. Szafrański; po 1 złr. Dr Aleks. 
Wilkosz, Adam Lipczyński, Dr A. Leo, Dr Tomasz 
Zaremba, radca J. Matusiński, Dr Lesław Boroński, 
Dr Serafin Chmurski, co złożono na książeczkę Kasy 
Oszczędności. Ksawery Konopka■

— M uzeum XX. C zartorysk ich  w miesiącu wrze­
śniu zwiedziło osób 2358.

—  Z e S ąd u . Po czterodniowej rozprawie przed 
trybunałem sądu przysięgłych przeciw oskarżonemu 
o zbrodnię oszustwa Stanisławowi S k r z y ń s k i e m u  
zapadł w sobotę wieczór werdykt przysięgłych. Na 
postawionych 20 pytań zatwierdzili przysięgli do­
stateczną ilością głosów t. j. 8 głosami tylko jedno 
pytanie, obejmujące fakt pobrania futra u p. Jachim- 
skiego w zamiarze oszukańczym, skutkiem czego try­
bunał zasądził St. Skrzyńskiego za zbrodnię oszustwa 
na 4 miesiące ciężkiego więzienia w uwzględnieniu 
zachodzących okoliczności łagodzących, tudzież jako 
obcopoddanego po odbyciu kary na wydalenie z gra­
nic monarchii austro-węgierskiej.

—  Otrzym ujem y n astęp u jące  p ism o:
Wyczytawszy w Czasie z dnia 2 października br.,

w artykule nadesłanym przez X. kan. Polkowskiego, 
jako p. Kazimierski w piśmie W arta  cytuje broszur­
kę budowniczego Karola Zaremby, pisaną w sprawie

pomnika papieża Piusa IX — oświadczam, iż nigdy 
żadnej broszurki w tej sprawie nie pisałem. Cytowa­
nie takiej niepisanej broszurki znaleść może swe źró­
dło chyba we własnej bujnej fantazyi piszących arty­
kuły podobne. Jeżeli zaś X. kan. Polkowski, jak sam 
pisze, mocno się tą sprawą interesuje, to również po­
winien był wiedzieć, czy broszurka taka, podpisana 
przez Karola Zarembę, istnieje lub nie.

Karol Zaremba.
—  Dar dobroczynny. Czytamy w Figarze, że bar. 

Hirsch ofiarował 2 miliony franków na utworzenie za­
kładu sierot izraelickich w Krakowie.

—  0 pobycie m in istra G autscha w  Bochni tele­
grafują do Gaz. Lwowskiej d. Igo października.

O godzinie wpół do 8ej zrana stanął pociąg na 
dworcu tutejszym. Dostojnego gościa powitali pp.: sta­
rosta tutejszy, poseł na Sejm krajowy^ Płaziński| czło­
nek Wydziału krajowego., Dr Hoszard; sędzia powia­
towy, p. Cyga'; burmistrz miasta Bochnią adw. Dr 
Trybulec^z dwoma radnymi; radca górniczy p. Mi- 
szke, i naczelnik stacyi kolejowej, radny miasta, p. 
Bauman. Po przedstawieniu JE. p. Ministrowi tylko 
co wymienionych osób przez p. starostę, wsiedli wszy­
scy do przygotowanych powozów i ulicą prowadzącą 
popod szpital, szyb „Regis," popod kościół, udali się 
do nowego, dla gimnazyum przez gminę m. Bochni 
kosztem 80,000 złr. zbudowanego gmachu, który pre­
zentuje się wcale okazale, a pod względem hygieni- 
cznym nie pozostawia nic do życzenia. Jest- to dwu­
piętrowy budynek, bardzo obszerny, stojący na wol­
nym placu; przed frontem gmachu urządzono skwer, 
z tyłu zaś, od podwórza, jest obszerny cienisty ogród. 
Główny westybul na przyjęcie dostojnego gościa ude­
korowano kwiatami. W sali konferencyjnej, również 
udekorowanej, zebrali się liczni członkowie reprezen- 
tacyi powiatowej, reprezentacyi gminnej, duchowień­
stwo, gremium profesorów gimnazyalnych, z dyrekto­
rem p. Biłousem na czele; dolej grono nauczycieli i 
nauczycielek trzech innych szkół miejscowych, a mia­
nowicie szkoły wydziałowej i szkół ludowych, dla 
chłopców i dziewcząt. W poszczególnych klasach była 
zgromadzoną młodzież gimnazyalna, a na drugiem pię­
trze, w sali rysunkowej, oczekiwała przybycia JE. p. 
Ministra młodzież szkoły wydziałowej i dwóch szkół 
ludowych. Po powitaniu w sali konferencyjnej przez 
burmistrza Dra Trybulca i wszystkich innych zebra­
nych, tu osób, JE. p. Minister zaszczycił rozmową 
wielu z obecnych, wypytując się o najdrobniejsze na­
wet szczegóły, tyczące się niższego gimnazyum. Jak 
wiadomo, gmina m. Bochni poczyniła starania, ażeby 
gimnazyum bocheńskie zostało skompletowane do 8 
k las; w ostatnich czasach zakomunikowano gminie^ 
*że JE. p. Minister ku swojemu ubolewaniu, na ra­
zie niemoże zadośćuczynić słusznym żądaniom gminy.1"

W duchu tego reskrytu odpowiedział JE. Dr Gautsch 
na ponowioną prośbę co do skompletowania gimna­
zyum. Następnie zwiedził p. Minister poszczególne 
sale wykładowe, zapisał swe imię w księdze pamiąt­
kowej , zawierającej historyę tego zakładu, począwszy 
od r. 1817, poczem pożegnawszy wszystkich obecnych, 
w towarzystwie osób wymienionych wyżej, odjechał 
na dworzec kolejowy, zkąd o godzinie 3/4 na 9 zrana 
pospiesznym pociągiem udał się w dalszą podróż 
w kierunku Tarnowa, Rzeszowa i Przemyśla, gdzie 
stanie około godziny 2 z południa. Zauważyć jeszcze 
wypada, że stary budynek, w którym mieściło się do 
niedawna niższe gimnazyum, zamierza gmina w Bo­
chni przebudować i użyć na pumieszczenie jednej ze
szk O ł lu d o w y c h .

—  K alw arya Z eh rzyd ow sk a . Ponieważ wiele osób 
tak duchownego jakoteż świeckiego stanu zgłasza się 
do klasztoru 0 0 . Bernardynów w Kalwaryi, w celu 
nabycia fotografii, zdjętej w dniu koronacyi cudownego 
obrazu Matki Boskiej 15go sierpnia w ogrodzie kla­
sztornym, zawiadamia klasztor wszystkich interesowa­
nych, że fotografij tych nabyć można u p. Edera, fo­
tografa, tymczasowo bawiącego w Krakowie na Wy­
stawie, za cenę 2 złr.

—  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
dla pogorzelców gminy Połtew, w pow. przemyślań- 
skim, zapomogi w kwocie 600 złr.

—  M aurycy bar. E n d er , tajny radca i prezydent 
senatu przy trybunale administracyjnym, zmarł przed­
wczoraj w Wiedniu w 60 roku życia.

—  Dr Andrzej Obrzut, były uczeń Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, mianowany został docentem anatomii 
patologicznej na czeskim Uniwersytecie w Pradze, 
Nominacyę tę zatwierdził p. Minister oświaty rozpo­
rządzeniem z dnia 13 września b. r.

— Ambitny r z e z im ie sze k . W Wiedniu skazano 
przed parą tygodniami na dwa i pół lata więzienia nie­
jakiego Ignacego Liepolda, oskarżonego o kieszonko­
wą kradzież zegarka. Wysoką tę stosunkowo karę 
otrzymał Liepold dlatego, iż schwytany na uczynku, 
podał się za Franciszka Richtera i pod tem nazwi­
skiem zaczął już odsiadywać niższą znacznie karę, 
później zaś dopiero okazało się, iż jest on Liepoldem, 
kilkakrotnie już karanym rzezimieszkiem. Po wysłu­
chaniu wyroku, zbliżył się Liepold do prezydującego, 
oświadczając, iż ma jakąś prośbę. „Oto — rzekł — 
chciałbym pomówić parę słów z panami dziennika­
rzami." „W jakim celu" — zapytuje przewodniczący. 
„Chcę ich prosić, aby mego nazwiska nie pomieszcza­
li w gazetach, gdyż przez to unieszczęśliwiliby aż 
sześć rodzin." „A to jakim sposobem?" „Oto widzi 
pan prezydent, mam trzech braci i trzy siostry, a 
wszyscy oni z pewnością chleb stracą, jeśli moje na­
zwisko znajdzie się w gazetach." Prezydujący Riedel 
nie uwzględnił jednak tych wykrętów, mówiąc: „Mój 
kochany, jesteś już siódmy raz karany; jeśli więc 
twoje rodzeństwo za każdym razem dotychczas chleb 
utraciło, to już musi być dobrze do głodu przyzwy­
czajone. Nie martw się o nich. Ludzie nie będą ich 
sądzili według ciebie. Każdy odpowiada tylko za 
siebie."

Repertuar teatru krakow sk iego.
We w t o r e k  4go października: Ćwiartka papieru, 

komedya w 3 aktach, W. Sardou, z p. Hoffmannową 
i p. Lubiczem w głównych rolach.

We ś r o d ę  5go: Grube ryby, komedya w 3 aktach, 
Michała Bałuckiego.

Z dniem 1 października przedstawienia rozpoczy­
nać się będą o godzinie 7ej wieczór.

Wystawa Krajowa na Błoniach
otwarta od godziny 8 rano do godz. 772 wieczór. 
Na placu  W ystawy oraz w Restauracyi może Publi­

czność pozostawać do godziny 10 wieczór. 
Muzyka w ojskow a gra od godziny 4 do 7 wieczór. 
W stęp na W ystawę w dnie pow szednie 30 cent. —- 

Dzieci do lat 10 płacą 10 centów.
W  niedziele  i Święta 15 centów, 

dzieci do lat 10 płacą 10 centów.

Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na Wawe l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej, w nie­
dziele i święta o godzinie ya12.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
fu św Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą­
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem sie do zakrystyi. . . .  a  ■

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny Hej do 3ej popołudniu z wyjątkiem po­
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły, 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich p  r  z e z c a ł  y w r  z e s i  e ń 
otwarte dla zwiedzających codziennie od godziny 10 do 2 
z wyjątkiem niedziel. .

Ga6.net Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń (Colle­
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny lżej 
do lej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich,

^Gabinet6 Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physt- 
Gum przy ulicy św. Anny na I piotrze otwarty w każd§ 
sobotę od godziny 10—2 w południe.

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w n
skim otwarte codziennie od g o d z i n y  lOej do bej. — wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

  Dnia Igo i 2go października pochmurno, tro­
che deszczu; term. d. Igo od 6'6 doszedł do 14 4, 
d. 2go od 6'8 do 11'1 C. Barometr opada; o godzi­
nie 7ej rano d. 3go stan jego był 74(18 millim., 
term. 7'0 C.—  Wiatr zachodni.

  We wtorek d. 4go października: św. Franciszka
Serafickiego w. __ _______

W iadom ości a r ty s ty c zn e , literack ie  
i  naukowe.

Z Teatru. Dzisiaj w poniedziałek koncert 
panny Heleny H e r  ma n ,  primadonny> opery war­
szawskiej. Jutro we wtorek ciesząca się u nas sta­
łem powodzeniem: Ćwiartka papieru. We środę 
komedya Michała Bałuckiego: Grube ryby.

Nr 40 Przeglądu lekarskiego zawiera: I. Z za­
kładu fizyologicznego prof. Cybulskiego w Kra­
kowie. — Piotrowski: Badania nad unerwieniem 
naczyń.— II. Ze szpitala św. Ludwika dla dzieci 
w Krakowie.— Rosenblatt: Choroby układu nei" 
wowego spostrzegane w szpitalu św. Ludwika od 
1879 do 1882 r. (c. d.). -  III. Oceny i sprawo­
zdania. — Zjazd VI dla higijeny i demografii 
w Wiedniu. — Jabłonowski: Szkice sanitarne
z Persyi (c. d .).— V. Higijena, Epidemijologia, 
Policya lekarska.— VI. Wiadomości bieżące.

Nowej Biblioteki uniwersalnej arcydzieł literatury 
europejskiej (nakład Zupańskiego i Heuinanna 
w Krakowie), opuścił prasę zeszyt 9 na miesiąc 
wrzesień i zawiera w dalszym ciągu: Bałuckiego: 
„Pan burmistrz z Pipidówki;"— Bodzantowicza: 
„Zawsze oni;"— Szajnochy: „Bolesław Chrobry i 
odrodzenie się Polski za Władysława Łokietka; 
Dantego: „Boska komedya" (dokończenie).

W oddzielnej odbitce z czasopisma Muzeum, wy­
szła nakładem Towarzystwa nauczycieli szkół wyż­
szych we Lwowie rozprawa Dra A. Karbowiaka 
p. t.: „Mieszkania żaków krakowskich w XIV do 
XVI wieku" (8° 43 str.).

W dalszym ciągu Arcydzieł poezyi wszechświa 
towej, wychodzących nakładem księgarni Teodora 
Paprockiego i Spółki w Warszawie, opuścił prasę 
poemat Henryka Heinego Atta Troiły „Sen nocy 
letniej," w przekładzie z oryginału niemieckiego 
Maryi Konopnickiej (8° 99 str.).

Wystawa krajowa.
Pawilon główny.

Grupa 21 ( Wyroby z drzewa)■ Grupa ta, we­
dług katalogu, liczy 51 wystawców, jest więc je­
dną z najliczniejszych, choćbyśmy przyjęli, we­
dług naszego sprawdzenia, że wystawców jest o 
kilku mniej. Grupa wyrobów z drzewa obejmuje 
różne gałęzie tego przemysłu, począwszy od po­
ważnych wyrobów stolarskich, a skończywszy na 
wyrobie biczysk, wszystkie zaś wystawione przed­
mioty świadczą korzystnie o krajowym przemyśle 
w tym kierunku.

Przegląd zaczniemy od robót stolarskich. O pier­
wszeństwo walczą tu dwie firmy poważne, mia­
nowicie krakowska p. Romana C h m u r s k i e g o  
i lwowska Braci Wc z e l a k ó w .  Dziwnym wszakże 
zbiegiem okoliczności stało się, iż obie te firmy 
zupełnie różne przedmioty wystawiły, p. Chmurski 
bowiem dał kredens dębowy, stół i stołki do niego, 
Bracia Wczelakowie zaś nadesłali parkiety i dwie 
bramy dębowe. -—- Ta różność przedmiotów wła­
śnie nie pozwala ocenić stanowczo obu firm, bo 
jeżeli kredens p. Chmurskiego jest pięknem dzie­
łem stolarszczyzny, to tożsamo trzeba powiedzieć 
o bramie Braci Wczelaków. Gdyby te firmy obie 
z kredensami n. p. były wystąpiły, wtedy byłoby 
możliwem rozstrzygnięcie pomiędzy niemi, lub 
przyznanie, że stoją na równym stopniu dosko­
nałości.

Kredens p. Chmurskiego zrobiony jest z dębiny 
w stylu renesansowym, ozdobiony bogato a gu­
stownie rzeźbami. Do niego należy stół również 
dębowy, który można rozsuwać tak, że starczy na 
40 osób. Do kompletu należy 12 krzeseł dębo­
wych. Stół i krzesła mają nogi toczone; krzesła 
wyścielane w pracowni p. Wieczorkowskiego. Kre­
dens wywiera miłe wrażenie harmonią rysun­
ku i czystością linij, a jest Ho skończone dzieło 
nietylko pod względem rysunku, ale i pod wzglę­
dem roboty stolarskiej. Gierunki (dopasowywanie) 
przeprowadzone tak, że zdaje się, jakoby kredens 
z jednego kawałka drzewa był utoczony; robota 
nadzwyczaj czysta i staranna. Rzeźby, któremi 
ozdobiony kredens, wykonane artystycznie w pra­
cowni p. Chmurskiego. Oryginalnem jest okucie 
kredensu, wykonane od ręki. Płyta kredensu z mar­
muru krajowego. Te same zalety, jakie przyzna­
liśmy kredensowi, należą się także stołowi i stoł­
kom. Wiele osób dziwi się tylko, dlaczego zakryto 
od spodu wybicie tapicerskie stołków, skoro ono 
z pewnością jest porządnem i porządne dano sprę­
żyny, więc nie było się czego wstydzić.. Słowem, 
p. Roman Chmurski utrzymał godnie sławę znanej 
firmy i dowiódł, że jego pracownia jest pierwszo­
rzędną. Mogliśmy się wszakże i mieliśmy nawet 
prawo się spodziewać, że podobna firma da więcej 
wyrobów na Wystawę krajową, aby ją  wszech­
stronnie szeroka publiczność poznać mogła i prze­
konała się, jak pięknie i wszechstronnie rozwinęło 
się u nas stolarstwo.

Bracia W c z e l a k o w i e  wyrobili sobie już u 
nas tę powagę, że wyroby ich stolarskie są bar­
dzo dobrze notowane. Wystawili oni obecnie dwie 
bramy dębowe, przeznaczone do nowego gmachu 
kolei państwowych we Lwowie. Jeżeli stolarszczy-
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mniej zasługuje na nie piękne okucie, które wy­
szło z pracowni p. Dascheka we Lwowie. — Ale 
z ciekawością zbliżyć się przychodzi do parkietów 
wyrabianych przez tę firmę. Niedawno nie mie­
liśmy podobnej fabryki w kraju; dziś jest, i to 
znakomita, co zawdzięczyć należy jedynie energii, 
usilnym zabiegom i znajomości fachowej rzeczy 
Braci Wczelaków. Na Wystawie są wzory parkie­
tów tej firmy, począwszy od zwykłej posadzki dę­
bowej aż do nader ozdobnych, a wszystkie bez 
zarzutu. Meble wyrobu Braci Wczelaków znamy 
nie z Wystawy krajowej, a wiemy, że i w tym 
dziale firma zaszczytne miejsce zajmuje, wszech­
stronną więc jest jej działalność, a zawsze zna­
komicie się przedstawiającą.

Jak stolarstwo wogóle u nas kwitnie, dowodem 
inni wystawcy w tym dziale. I tak p. Ru d l i c k i ,  
stolarz z Krakowa, wystawił wielki kredens, któ­
rym zdobył sobie ogólne uznanie. Rysunek kre­
densu nie ma wprawdzie skończonej harmonii, 
mansardy górne nie odpowiadają całości, ale mi­
mo tych usterek rysunkowych pomysł ogólny jest 
dobry, a robota techniczna zasłużyła na ogólne 
uznanie, sklepienia zaś w niszach kredensu pod 
względem wykonania są znakomite. Nie trzeba 
zresztą zapominać, że jest to dzieło, które omal 
wyłącznie wyszło z pod ręki p. Rudlickiego, a 
nad którem przynajmniej pół roku pracować musiał.

P. ^Woj t ych z Krakowa nadesłał na Wysta­
wę biurko i krzesło z czarnego dębu. Biurko ma 
charakter staroświecki, szafa jego za wysoka i 
za szeroka w porównaniu do stołu, za to robota 
stolarska znakomicie, drobiazgowo wykończona.

Z ciekawością prawdziwą rozpatrywaliśmy się 
w kredensie, wystawionym przez związkową pra­
cownię robotników stolarskich w Krakowie,, p. n. 
„Nadzieja.11 Pragniemy jak najszczerzej rozwoju 
tej pracowni, bo drogą uczciwej pracy dąży ona do 
polepszenia materyalnego bytu stowarzyszonych, a 
na czele pracowni stoją ludzie uczciwi i porządni. 
Kredens dębowy wykonany w tej pracowni, trzymany 
jest w stylu gotyckim, ale trzymanie się stylu 
poszło tak dalece, że w drzwiach górnyeh kre­
densu wprawiono matowe szybki drobne, oprawne 
w ołów — i w ten sposób niewłaściwie zastoso­
wano do kredensu okna kościelne. Nie można też 
zrozumieć, dlaczego nogi u krzeseł, przeznaczo­
nych do stołu jadalnego, wykonane są od dołu 
pod siedzeniem ozdobnie, oparciu zaś nie dano 
żadnej ozdoby. Odwrotne zastosowanie ozdób by­
łoby przecież wskazanem. Pod względem rysunku 
musi też pracownia stanąć jeszcze wyżej, ażeby 
zupełnie zadowolnić wymagania znawców. Co do 
roboty stolarskiej, mówić o niej można jedynie 
z prawdziwem uznaniem; tak jest wykończoną i 
tak staranną, że prawdziwy zaszczyt przynosi tej 
pracowni. Wogóle pracownia ta ma przyszłość 
przed sobą, na Wystawie złożyła egzamin dobrze, 
a wątpić nie można, że poprze ją nasza publi­
czność, a tern samem umożliwi dojście do dosko­
nałości.

P. R a d e c k i  Kazimierz z Czerniowiec nade­
słał bnfecik miniaturowy z drzewa naturalnego, 
w stylu mieszanym. Nad stołem bfuteciku wznosi 
się sklepienie półokrągłe, doskonale wykończone, 
wspiera się ono wszakże na kolumnach cienkich, 
które nie mają proporcyi do ciężaru, jaki dźwi­
gają. Niedobrym też jest pomysł wprawienia szyb 
matowych w dolne drzwi bjifeciku. Pomijając to, 
iż szyby łatwo mogą uledz stłuczeniu, nie godzą 
się one tutaj harmonijnie z całością, i lepiejby by­
ło, gdyby je zastąpiono filunkami. Zresztą robota 
w szczegółach wykończona drobiazgowo i z nad­
zwyczajną starannością.

P. H o r n u n g  Karol ze Lwowa wykonał szafę 
z orzecha amerykańskiego. Mieszczą się w niej 
okazy broni. Szafa wykonana bardzo porządnie 
a pomyślana oryginalnie; na wierzchu rzeźbiony 
rogacz, u spodu również rzeźbione emblematu 
myśliwskie.

Z Krakowa są jeszcze na Wystawie wyroby 
stolarskie p. S t a s i ń s k i e g o  Ludwika, z War­
szawy zaś p. S ty  k g o 1 da Adolfa toaletka damska 
laubzegowa i szafka do cygar. P. J a n o s z  Piotr 
z Kóz nadesłał dwa fotele i jeden stół.

Meble gięte, wchodzące coraz więcej w użycie, 
zaprezentowało trzech Wystawców, mianowicie 
1) Jakób i Józef K o h n ,  której reprezentantem 
jeneralnym jest wspólnik firmy p. Leopold R e i c h  
w Krakowie; 2) p. F u c h s Ignacy z Krakowa; 
3) M e i s e l s  Józef z Krakowa.

Firma Jakób i Józef Kohn nie ubiegała się o 
nagrodę. Wystawiła ona swoje wyroby w osobnym 
pawilonie, ugrupowawszy je bardzo wdzięcznie. 
Firma to potężna, rozporządzająca i dobrym ma- 
teryałem i dobrym robotnikiem, nic więc dziwne­
go , że może ona wyrabiać takie cacka elegancyi 
i wykończenia, jak wystawiony garnitur mebli, 
jak każdy w ogóle z nadesłanych na Wystawę przed­
miotów.

Ale i meble gięte p. Fuchsa z Krakowa dotrzy­
mują godnie kroku tej światowej fabryce. W fabry­

ce p. Fuchsa, którą sam stworzył, pracują siły 
miejscowe i wyrabiają tak roboty gięte drzewne, 
jak wszelkie plecionki. Warto się przypatrzeć sto­
likowi z wikła czarno politurowanemu, jak on jest 
w każdym* szczególe wykończony. Meble te, przy­
znać można po dokładnej rozwadze, przewyższają 
Thonneta słynne wyroby wiedeńskie. Dodać nale­
ży, iż p. Fuchs sam zaprawia politury, i że uży­
wa jedynie do wyrobu materyału miejscowego.

W grupie tej pomieszczono także znane wyro­
by p. Aleksandra K r y w u l t a .  Fabryka ta, istnie­
jąca od r. 1860, pierwsza zaczęła wyrabiać ozdo­
bniej sze ramy dla obrazów i sztukaterye z papier- 
machć, a dziś już doszła do prawdziwie artysty­
cznej doskonałości tak co do robót pozłotniczych 
jak i rzeźbiarskich. Na wystawie p. Krywulta 
zwraca uwagę umieszczony na ścianie ołtarzyk 
w stylu gotyckim, szafkowy, z drzewa gruszko­
wego (imitacya hebanu), rzeźbiony. Dalej jakież 
artystyczne imitacye bronzu z listkami na ramach, 
dochodzących do 30 ctm. grubości'. Są tu piękne 
etażerki złocone, rzeźby w drzewie złocone, któ­
rym najmniejszego zarzutu zrobić nie można, 
emalie bardzo ładne. Imitacya bronzu nieraz łu­
dząca. Z zadowoleniem odchodzi się od wystawy 
tej pracowni, z uznaniem dla jej właściciela.

Z malowania nawet na drzewie są w tej gru­
pie okazy. Wystąpił z próbami malarstwa na drze­
wie p. F e l d m a n n  Jakób z Podgórza, dając imi- 
tacyę drzwi fornerowanych dębiną i orzechem 
amerykańskim. O ile imitacya orzecha jest dobrą, 
naśladującą naturę drzewa, o tyle malowanie nie 
jest wykończone we fryzie i pozalewane. Winna 
temu może robota stolarska drzwi, które tu są 
bardzo liche, a mają służyć jedynie jako grunt dla 
farby. Oprócz tych robót, co do których znawcy 
się spierają, czy są robione od ręki, czy na sza­
blonach, dał p. Feldman naśladowane posadzki 
z drzewa topolowego, orzechowego i naśladowane 
posadzki z marmuru. Naśladowanie marmuru ła­
dne, również topoliny. P. Feldmann zawstydził 
cech malarski krakowski, który się nie zdobył 
na to, by wystąpić na Wystawie, a miał tak pię­
kne i obszerne pole po temu.

Z wystawionych w tej grupie okazów wymienić 
jeszcze należy: krzyżyki, zwierciadła i szkaplerze 
z fabryki p. B e n d l e w i c z a  i S p ó ł k i  w Ple­
szewie (W. Ks. Poznańskie); bardzo ładne rzeź­
bione okładki do albumów, ramki i ramy, konsole, 
pulty do czytania (w robocie misternej gierunki 
nieprawidłowe u ram) p. B i e g i  Leopolda; wy­
roby galanteryjne drzewne p. Jana C h u d z i k a  
z Muszyny; wyroby rzeżbiarsko-tokarskie p. D z i u- 
b i ń s k i e g o Władysława z Krasnego; papier kor­
kowy p. Mt i h l s t e i n a  Bernarda z Krakowa, wy­
rabiany z odpadków korków, bardzo praktyczny 
do pakowania przedmiotów, które narażone być 
mogą na porysowanie, więc szaf, fortepianów itd.; 
wyroby koszykarskie uczennic tutejszego semina- 
ryum nauczycielskiego żeńskiego, wykonywane 
pod kierunkiem p. P a w l i c k i e j  Elżbiety; korki 
p. M. R e i c h a  z Krakowa; tafle posadzkowe dę­
bowe z fabryki ks.Eustachego S a n g u s z k i ;  ła­
dne fajki drewniane i laski p. So c z k a  Henryka 
z Krakowa; klatka roboty stolarskiej ornamentom 
wej p. W r a n y  Franciszka z Andrychowa; kro­
sienka, wieszadła na ręczniki, na odzież, stołeczki 
dziecinne z zakładu sierot i ubogich fundacyi Sta­
nisława hr. Skarbka w Drobowyżu; w yroby to­
karskie wreszcie, mianowicie szachy, zabawki dzie­
cinne, baryłki i t. p. p. Z i u ł k o w s k i e g o  Józefa 
z Łapanowa.

Tutejszy tokarz p. Jan B a j e r  wystawił mister­
ne szachy z kości słoniowej. Toczenie i rzeźbienie 
tych szachów wykonane jest w znanej pracowni 
p. Bajera, a przynosi jej prawdziwy zaszczyt, sta­
wia ją  w rzędzie pierwszorzędnych zakładów; to 
toż dziwimy się, dlączego znawcy pominęli ten 
artystyczny wyrób.

Bednarstwo zaprezentowało się bardzo licznie i 
poważnie. — Nadesłali wyroby: p. B ę t k o w s k i  
Wiktor ze Słotwiny, p. D ą b r y c z  Józef z Krako­
wa, p. F e r e n c z Jan z Czerniowiec, p. J a n k o w ­
ski  Aleksander ze Lwowa, pp. Z a j ą c z k o w s c y  
Mikołaj i Antoni z Czerniowiec. Przypatrując się 
dokładnie wyrobom naszych bednarzy, sądzić mo­
żna, iż destylatorzy naftowi galicyjscy nie potrze 
bują daleko oglądać się za beczkami bukowemi 
na nattę, lecz wejść powinni w układy z jedną 
z tak porządnych firm krajowych, a wątpić nie 
można, że beczki będą tak skonstruowane, iż 
nafty parą z nich nie wypędzi choćby tak energi­
czny destylator, jak p. Wiśniowski.

W pawilonie maszyn, w związku z tą grupą 
zostające, wystawione zostały dwa ołtarze p. Li- 
s i e ń s k i e g o  Walentego z Brzeska, świadczące 
dobrze o pracowni. Tu należy także baldachim 
kościelny.

O szkatułce rzeźbionej p. Celiny Do mi n i k ó w-  
s k i e j  pomówimy osobno.

Na W ystawę Sztuk i przybył wczoraj obraz olej­
ny Kostrzewskiego przedstawiający: Grzybobranie 
z „Pana Tadeusza,11 własność prof. Krzymuskiego, 
tudzież krajobraz Sidorowicza, własność prof. Ko- 
pernickiego i widok kaplicy Jagiellońskiej na 
Wawelu Gryglewskiego, będący własnością p. Ste­
fana Muczkowskiego.

Gospodarstw o handel i p rzem ysł.
Z e  w s i  26 września.

W sprawozdaniu z czynności wydziału Towa­
rzystwa rolniczego okręgowego wielickiego z dnia 
14 lipca b. r. w Tygodniku rolniczym (Nr 35) za- 
mieszczonem, wyczytaliśmy z wdzięcznością po­
między innemi ustęp w osnowie: „Trudności, sta­
wiane chwilowo przez władze skarbowe rolnikom 
naszej okolicy w wydawaniu asygnacyj na pobór, 
lubo nie bezpłatny, wody słonej z tutejszych ko­
palń, spowodowały nasze Towarzystwo do wnie­
sienia za pośrednictwem komitetu centralnego pe- 
tycyi do Wys. c. k. Ministerstwa skarbu, która 
pomyślnym uwieńczoną została skutkiem.11 Ale ja­
kież było nasze zdziwienie, gdy w urzędzie sali­
narnym wielickim powzięliśmy wiadomość, że 
wody słonej nie wydaje, bo zakaz przez wyższą 
władzę wydany nie został uchylony.

Miałożby powyższe zawiadomienie na mylnej 
opierać się podstawie? Nie przypuszczamy, aby 
głosy w Sejmie i Towarzystwach rolniczych, wno­
szone w przedmiocie potrzeby dalszego udzielania 
wody słonej z salin wielickich, dla poprawy kar­
my dla bydła, miały pozostać bez skutku, i aby 
krajowa Dyrekcya skarbu we Lwowie i na mie­
siące zimowe r. 1887/8 zezwoleń na pobór suro­
wicy odmawiać miała. Jeśli bowiem jest w inte­
resie Rządu “przyjść w pomoc gospodarstwu wiej­
skiemu i zapobiegać chorobom bydlęcym, to nie 
powinny być dla niego obojętne prośby hodow­
ców bydła o dozwolenie sprzedaży po umiarkowa­
nej cenie surowicy, której się kopalnia soli ryn­
sztokami pozbywa. Nadchodzi pora, w której dla 
zdrowia bydła jest tak pożądanem dodawanie 
wody słonej do karmy. Pozwalamy sobie przeto 
zwrócić na to publiczną uwagę, a jeśli dotąd nie 
wydano odwołania zeszłorocznych zakazów, toby 
należało, aby Wydział krajowy i Towarzystwa 
rolnicze zbadały powody, dla których saliny w Wie­
liczce wody słonej dla bydła nie wydają i aby 
w razie usunięcia trudności objaśniły publiczność, 
gdzie się obecnie udawać należy po zezwolenie 
na pobór wody słonej. x.

Dyrekcya poczt i telegrafów we Lwowie za­
wiadamia, że stacya telegrafu w Żegiestowie zo 
stała z dniem 30 września zamkniętą.

Od Administracyi „Czasu
Dla wyjątkowej nędzy (dla p. K.) złożył Dr 

Pawlas 5 złr.
Na kościół w Wejmarze nadesłali: W. M. Z. 

1 zlr. 50 ct., W. P. ze Lwowa 2 złr., Pani K. 
Homolaczowa 1 złr. 3 c t., rodzina pp. K. z ulicy
G ołęb iej 3 z łr ., ©łuiijoy JO zef OorCZ 2U Ct.

w  tS»ietS.« „Wtulefl-fssBiie" n i e  pme&im- 
:< ą  »<l BHeidafaeyiL

N A D E S Ł A N E .

K o lo r o w y ,  c z a r n y  i  b i a ł y  j e d ­
w a b n y  a t ł a s  75  c t .  z a  m e t r  do 10
złr. 65 cent. (w 18 różnych gatunkach! roz­
syła w pojedynczych sukniach i całych sztu­
kach z opłatą cła do domu skład fabryczny 
jedwabiów GL H e n n e b e r g  (c. i k. na­
dworny dostawca) w X u r y c liu . — Próbki 
odwrotnie. — Porto od listu do Szwajcaryi 
kosztuje 10 centów. (287-6-8)

N A D E S Ł A N E .  (2268-1-4) 

Zwracamy uwagę na inserat

Wielkie M agazyny du P rin tem ps
w  P a r y ż u .

N A D E S Ł A N E .  (2254-1-3)

D o c e n t  D r  A. M ars
powróciwszy do Krakowa, ordynuje w chorobach 

kobiecych. Ulica Floryańska Nr 22.

S f A D 1 2 » * A ] H E .  (1581-37 ?)

najobficiej
alkaliczna woda mineralna

SXCXRWKMA.
napój oszeźw iajęcy  stołow y,

skuteczny bardzo aa kaazei w chorobach azyl 
katarach żołądka I pęcherza.

Henryk M attoiii, K arlsbad i W iedeń.

N A D E S Ł A N E .  (2240-1-10)

FRANCISZKA JÓZEFA wyborna roz-
walniająca woda mineralna. Buda-Peszt 1885: wiel­
kie medale za postęp, wywóz, m ożność konkurencyi.
Wszędzie do nabycia. Składy wszędzie. Dyrekcya 
w Buda-Peszcie.

N A D E S Ł A N E .  (2000-1-8)

h l f l i l p u i p i  Przeczyszczają i krew czyszczą 
n a j l e p i e j  według zdania powag lekarskich 
Lippmanna Karlsbadzkie proszki musujące.

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam ze Lwowa:
JE. Dr Franciszek Smolka, prezydent Izby de­

putowanych, wyjeżdża w sobotę 8 b. m. do Wie­
dnia; zastępować go będzie w departamencie 
gminnym Wydziału krajowego Dr Alojzy Rybicki.

Ankieta łowiecka, która, jak przed tygodniem 
donosiłem, zebrać się miała 28 z. m. w Wydzia­
le krajowym, odroczoną została na życzenie kilku 
członków do 6 b. m.

Ankieta gminna ściślejsza rozpocznie swe obra­
dy d. 10 b. m., a d. 12 b. m. zbierze się pełna 
ankieta gminna.

Telegramy własne „Czasu*4.
W ie d e ń  3 października. Profesor Billroth roz­

począł ponownie wykonywanie praktyki.
W ie d e ń  3 października. Podróż Crispiego ko­

mentują tutaj w ten sposób, iż ks. Bismark stara 
się ostatecznie do skutku doprowadzić poczwórne 
przymierze Niemiec, Austryi, Włoch i Anglii.

w i e a e A  3 października, tionn- und Montags- 
Ztg donosi, iż karabiny systemu Manlichera zo­
staną użyte w pospolitem ruszeniu, a dla armii 
mają być dopiero wygotowane karabiny mniejsze­
go kalibru.

Telegramy biura koresp.

W ie d e ń  2go października. Dzisiaj nastąpiło 
uroczyste zamknięcie obrad kongresu hygieniczne- 
go. Kahr z Monachium , Mosso z Turynu, Tre- 
lat z Paryża i Roth z Londynu wyrazili imie­
niem swych współziomków podziękowanie dla Ce­
sarza i Następcy tronu za okazaną kongresowi 
łaskę i względy. Na miejsce obrad przyszłego kon­
gresu, który się ma odbyć w r. 1891, wybrano 
jednomyślnie Londyn. Prezes kongresu Ludwig 
wyraził podziękowanie dla miasta Wiednia i uni­
wersytetu wiedeńskiego za okazaną gościnność i 
zakończył swą mowę trzechkrotnym okrzykiem: 
„Niech żyje!11 na cześć Cesarza i Następcy tronu. 
Okrzyk ten powtórzyło z zapałem całe zgroma­
dzenie. Na bankiecie pożegnalnym wzniósł prezes 
Ludwig toast na cześć Cesarza, a tajny radca 
Koehler z Berlina na cześć Następcy tronu.

B u d a -P « * sz t  3 października. Pester Lloyd 
wykazuje bezpodstawność twierdzeń dzienników 
opozycyjnych, odnoszących się do przeszłorocznego 
deficytu, i konstatuje, iż bilans majątkowy pań­
stwa węgierskiego przez postępowanie finansowe 
z r. 1886 wcale się nie pogorszył.

L in z  3 października. Rada miejska udzieliła 
jednogłośnie Arcyksięciu Janowi honorowe obywa­
telstwo.

K o t a r  2-go października. Książę Edynburski 
wraz z małżonką i syn ks. Walii* Jerzy* udają się 
jutro o godzinie 8ej zrana do Cetynii.

B e r l in  3 października. Ambasador włoski hr. 
Launay odjechał wczoraj po południu do Frie- 
drichsruhe, gdzie już są obecni sekretarz stanu 
hr. Herbert Bismark i radća legacyjny Pourtales.

Wczoraj około godziny 8 wieczór wybuchł po­
żar w berlińskim domu składowym i spedycyjnym 
(Towarzystwo akcyjne, przedtem Bartza), którego 
do dzisiaj zrana, a mianowicie do godziny 11-tej 
przed południem jeszcze nie ugaszono.

P a r y ż  3 października. Mający stosunki z Wa­
tykanem Observateur francais dowiaduje się, iż 
książę Bismark zrobił konkretne propozycye tak 
Watykanowi, jak i Kwirynałowi, których zała­
twienia należy w najbliższym czasie oczekiwać.

Propozycye te spowodowały podróży Crispiego 
do Friedrichsruhe. Krok ten ma wielkie między­
narodowe znaczenie.

R z y m  3g0 października. Eiforma omawiając 
spotkanie Crispiego z księciem Bismarkiem ocenia 
zdanie dzienników, według którego Crispi będzie 
działał dla dobra ojczyzny na zasadzie prawa na­
rodów i traktatów, i że będzie się starał o zape­
wnienie pokoju, a nie przygotowywał wojny.

P e te r s b u r g -  3 października. Mówią, iż w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych pracują nad re­
gulaminem* dotyczącym udzielania obcym podda­
nym, a w szczególności Niemcom, rosyjskiego oby­
watelstwa. Według tego regulaminu między innemi 
dzieci tych, którzy przyjęli prawosławie, odtąd 
bezwarunkowo mają kwalifikacyę do uzyskania 
prawa obywatelstwa.

K o n s t a n t y n o p o l  3 października. W osta­
tniej nocie do rządu rosyjskiego proponuje Porta 
wysłanie tureckiego i rosyjskiego namiestnika do 
Bulgaryi, którzyby przez trzy miesiące krajem 
rządzili i nowe sobranie celem wyboru księcia 
zwołali.— Odpowiedź rosyjska nie nadejdzie tak 
prędko, a w każdym razie nie należy jej oczeki­
wać przed powrotem cara do Petersburga.

K o n s t a n t y n o p o l  3 października. Donie­
sienie biura Reutera. Porta otrzymała wczoraj 
przesłaną przez Szakira-baszę odpowiedź na osta­
tnią notę turecką. Treść tej noty nie jest dotych­
czas wiadomą.

Według depeszy nadesłanej z Aten, miał miej­
sce tamże atentat na posła tureckiego Feridun beja.

B e lg r a d  2 października. Radykalny dziennik 
Odjek unosi się nad wynikiem wyborów, nazywa­
jąc takowy świetną zdobyczą połączonej partyi 
rządowej i zaprzecza pogłosce, jakoby między 
stronnictwem radykalnem a liberalnem nastąpiły 
jakie nieporozumienia. W stosunku liczebnym wy­
branych deputowanych jest tylko nieznaczna ró­
żnica , którą wybory uzupełniające całkowicie wy­
równają. — Jutro pojawią się w obiegu nowe 
banknoty 10 frankowe.

S m y r n a  3 października. Z pojmanych przez 
rabusiów dnia 26 września b. r. osób, zostało 
wczoraj czterech Anglików za okupem 750 funtów
H7.tPł*1i n g A m  n n  t^olnońó wypnononon^oL.

K u r s s .  W i e d e ń  3 października 2 g. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 81-25. — 
Renta austr. srebrna opod. 82-45. — Renta 4% 
złota austr. 112-10, — 5% Renta austr. papier, 
nieopodat. 96-20- — Akcye Banku Austr. Węg. 
879-—. — Akcye kredytowe 283-—. — Londyn 
125-65. — Napoleony 9-92‘/a. — Dukaty 5‘93. 
Marki 61-45—. — 5°/0 Renta węg. papier. 86-80. 
4% Renta węg.'złota 99-75, — Losy prem. węg. 
123 50. — Obligacye indemn. galicyjskie 103 30. 
4V /„ Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96’— — 
6°/0 Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let. 
100-—. — 4% %  Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
95-50. — Akcye Landerbanku 225-75. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 218-25. — Akcye kolei 
lwowsko-czerniow. 224-25. — Akcye kolei połu­
dniowej 92*—. — Ruble 111*—. — Srebro —. 

Usposobienie giełdy: stałe.
B e r l in  3 października. — Banknoty austryackie 

162-65. — Krótki Wiedeń 162-35. — Banknoty ros. 
181-05. — 5% Listy zast. Polskie 56-—._— 4°/„ 
Listy Likw. Polskie 50 75. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 88-90.— Akcye austr. kredytowe 460 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni Klobukotcnki.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K r a k ó w  3 października.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
Marki n ie m ie c k ie ......................................................
Dukat w a ż n y ................................................. .....
20-to frankówka w a ż n a ............................................
unperyał w a ż n y ...........................................................
Rubel srebrny obrączkow y........................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
Galicyjskie obligacye iademnizacyjne . . . . .  

galicyj. pożyczka krajowa

a Ohlig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4;ś Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl, i kop...........................

Listy zastawne i dłużne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 

H *  Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .  
W  * n n Tow. kred. z. we Lw. nieokr.
%  ,  » „ n „ „ „ 41 let.
~ '7 ^  n n n r> n n

rt n n n n »
» n n Banku hipot. we Lwow. prem.

at » w » » - nie*r-„ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 iet.
" » n n 18 let.

„ dłużne „ „ „ 20 let.
„ „ „ „ włość, we Lwowie

ty
t y  ” zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 

Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i k*p.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr, 
» „ Lwowsko-Czemiow. . . „ 200 „
» gal. Banku Hipot. we Lwowie - 200 „

płacą żądają

110 -  
61 15
5 90 
9 90 

10 22 
1 43

111 
61 75
5 98 
9 98 

10 30 
1 50

80 75 
103 25 
100 — 
94 75 

100 —

81 70 
104 25 
101 50
96 — 

100 75

91 50 92 50

95 25 
95 50 
92 75
98 25 

100 75 
103 35
99 75 
98 50 
98 50

100 — 
53 -  
45 -

96 25
96 50 
93 75 
99 25 

101 75 
104 25
100 50 

99 50 
99 50

101
55 -  
50 —

100 — 101 —

217 -  
224 — 
281 —

218 50 
225 50 
284

Akcye Banku galic. dla bandlu i prze­
mysłu w Krakowie . po 200 złr.

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a .........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 
n r węgier. „ „

W i e s t e ń  1 października.
Obligi długu państwa.

4ł/s •/, Renta p a p ie r o w a ....................
4V57o » srebrna .........................
4% » A o tu  ..............................
Byt „ papier, nieop...........................
3“/io% Losy z roku 1854 po 250 m.k. 
4% ,  „ I860 „ 500 złr.
4% n » I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

byt Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
4*4'/ „ „ „ (za Ostbabn)

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e .............................10% podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicy jsk ie ........................  „ „
M oraw sk ie ........................  „ „
Niższo-austryackie . . „ „
Wyższo-austryackie . . „ „
S alzburskie........................  „ „
S ty r y j s k ie ........................ „ „
Siedmiogrodzkie . . .  7% „
W ęg ie rsk ie ........................ „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr.
Boden-Credit austryackie . . 80 ,
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski . . .  200 B

płae%

19 50 
32 50 
16 50 
11 75

81 10
82 30 

112 35 
96 15 

130 75 
135 25 
138 
168 -  
167 75

149 80 
114 25

109 50
104 -
103 50 
107 25 
109 25

105 20
104 50 
104 30 
104 30 
104 10

111 75 
241 50 
282 90

20 50 
34 
17 50
12 50

81 30
82 50 

112 55
96 35 

131 25 
135 75 
138 50 
168 50 
168 25

150 30 
114 75

105 
104 50

109 75

104 90
105 -  
104 70

112 25 
242 - 
283 10

289 70i290 20

D epositen -B ank .....................  200 złr.
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 „ 
Austro-węg. Bank. (Nat.-Bn.) 600 „
U n io n b an k ............................... 200 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 ,  
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
200 złr. bez?ć 
200 * byt 
, 525 złr. 5% 
1050 „ „

Albrechta ....................
Alfold-Fiume . . . .  
Donau-Dampfsch.-Gesell, 
Ferdynanda Nordbahn 
Gal. Karola Ludwika . 210 
Koszycko-Oderberg . . 200 
Lwowsko-Czerm.-Jassy . 200 
Nordwest austr. . . . 200

„ Lit. B. . 200
R u d o l l a ........................... 200
Siedmiogrodzk. I . . . 200 
Staats-Eisenb.-Gesell.. . 200 
Siidbaha (Lombardy) . . 200 
Theissbahn (Cisańska) . 200 
Węg. gal. Lupkewska . 200 

„ Nord-Ost . . . .  200 
.  Westb........................ 200

4 %
5 %

4 %  
4 7 ,  V,

Listy zastawne.
Boden-Credit Allg. złotem pła. 

-  „  » » papier. . 50 ,~Ł
3% Prem. Boden-Credit allg. .
6% Zakł. kred. krakowsk. . . 18 
7% Listy dłużne „ . 20
6% Zakł. kredyt, krakow. . . 36 „ 
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr.
5% » n n n
57. „ n nowe 37 a
4% „ » nowe 41 a
4 ll,yt „ „ 52 a
4V,0/, Gal. Banku krajów. . 51 Va la 
57. „ * Hipot. „ prem
5“/, „ n » 40 la
5"/* Bank austr. węg. (National.) wal. a
r* n / ri t i i T! * J f  \  1̂ l i  A n n ln l

płacą żądają
173 50 174 50
565 — 570 -

880 — 881 -
209 75 210 25
150 25 151 -
91 75 92 25

181 75 182 25
394 — 396 —
2572 2577

217 25 217 75
144 25 144 75
224 50 225 -
161 - 161 2f
172 25 172 75
186 - 186 50
178 - 178 50
234 — 234 50

92 50 93 -
249 - 251 -
167 50 168 -
164 - 164 50
164 50 165 -

125 75 126 25
101 40 101 80
102 25 102 75

I 99 50 100 -
:100 50 101 50

99 — 99 50
! 96 50 97 -
1101 - 101 80
101 — 101 80
93 — 93 50
98 5t 99
95 SC 96 50

103 5C 104 -
100 - 100 25
101 8( 102 20
101 251101 75

57.

67o
47.
5 %

4 %  7 .

5 7 ,  Węg. Insty. Boden-Credit 
4% „ Banku Hip. prem.

Priorytety kolei.
A lb re c h ta ....................  300 złr.
Alfold-Fiume . . . .  200 „

„ „ Em. 1874 200 „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. .

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 
Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 

„ Jarosław 300
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 
Lwow.-Czerniow. opodat. 300 

nieop. „ 
Nordwestb. austr. . . . 200

„ Lit. B 200 .
„ „ E. 1874 200 m,

Rudolfa Salzkammergut. 200 „
„ z 1884 . . . .  100 złr. „ 

Siedmiogrodzkie I . . 200 „ 570 
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 370
Sudbahn (Lombardy) . 500 fr. 3% 

„ „ złot. 200 złr. 5%
Theissbahn-Gesell. . . 1000 „ „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ „

„ „ „ II Em.. 200
_ Nordost . . . .  300 
„ „ złotem . . 200
„ Westbahn . . . .  200 

Em. 1874 200

5y(
ty

57.
n

Ą

101 70 
104 75

płacą żądają

105 25

99 20 
101 26 
100 75
103 75 
101 -

100 40 
100 10 
102 —  

81 40
90 75 

106 50
104 70

124 —
91 50 
99 -

199 75 
143 50 
126 
104 -  
99 80 
99 40 
98 25

Losy.
złr.Byt Donau-Regul. z r. 1870 

Premiowe Wiedeńskie . . „
„ Węgierskie . . „
„ Tureckie . , . fr. 

Budowy bazyliki Buda-Feszt złr.
K re d y to w e ............................. „
C l a r y ....................................... „
3'/io 7 , Donau-Dampfsch. . *
In sb ru k u ...................................
K eglew icha...............................
Krakowskie  .................... .....

100
100
100
400

5
100

42
105

20
107,
20

99 80 
101 75 
101 26

101 50

101 -

100 60 
103 _
82 -  
91 25 

106 90 
105 10

92 _
99 30 

200 25 
144 50 
127 -  
104 50
100 —  
99 30 
98 75

100 90 101 40 
100 -  100 50

119 50 
131 
123 20 
17 30 
9 05 

178 20 
48 — 

116 50 
22 -  
26 -  
19 75

120 -  
131 50 
123 60 
17 60 
9 45 

178 70 
49

22 50

20 —

Ofner (miasta Budy) . . złr. 40
P a l f ly .......................................   42
Czerwonego Krzyża austr. „ 10

węgier. „ 5
R u d o l f a ..................................   10
Salma . . . . . . . . .  42
S alzbursk ie..............................  20
St. G e n o i s .............................   42
Stanisławowskie . . . . „ 20
4y ,70 Try estońskie . . . „ 105
4% * . . . „ 50
W a ld s te in a .............................   21
Windischgratza . . . . „ 21

Waluty.
Dukaty w a ż n e ...................................
2 0 -fra n k ó w k i.............................. .....
Imperyały ro sy jsk ie .........................
Funty szterl. angielskie . . . .
Liry tureckie z ł o t e .........................
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli . .

L w ó w  30 września.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.
5% Listy zast. Tow. kred. ziem . 
4 %  n n r v n 
570 n n n n 37-letnie 
4 % 7 o  Bank. kraj. gal. . 51-letnie 
5 7 ,  Obligi kom. Banku kraj. galic. 
5% Obligi indem. gal. 10% podat. 
4 V ,7 0 n pożyczki krajowej . .

Warszawa 1 października.
5% Listy zastaw nej ser......................

47, Lfsty likwidacyjne.........................
57. „ warszawskie I ser. . . .ni

* n ” TVn n » » *_• •
„ Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. 
...............................................   1866 r.

48 50
48 — 
16 75 
12 —

61 — 
24 25 
60 50 
33 -  

137 — 
69 75 
41 25
49 50

5 94 
9 94

10 25 
12 54
11 28 
61 50

110 75

żądają
49 50 
48 30 
17 — 
12 20

61 50 
24 75 
61 —

70 50 
41 75 
50 —

5 96 
9 95 

10 28 
12 69 
11 30 
61 60 

111 25

280 — 
101 —  

96 -  
101 —  

95 50 
100 —  

103 50 
94 50

rub.|kop.

285 — 
102 —  

97 — 
102 —  

96 50 
101 —  

104 50 
96 50

rub. | kop.

101 10 
100 10 
92 — 

100 —  
99 20
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Za spokój duszy ś. p.

ROM AU A i A IS IY

Bukowskich
odprawiać się będę, 

w kościele 'parafialnym św. Anny 
we wtorek d. 4 października t). r.

o godz. 10 rano

M s z e  ś w i ę t e
na które dzieci i wnuki zmarłych, Krew­
nych, Przyjaciół, Znajomych i pobożną 

Publiczność zapraszają.

Podzięko wasale.
Składamy serdeczne podziękowanie PP, 

Oficjalistom dóbr Suchy i Ślemienia, PP. 
Urzędnikom kolejowym stacyi Sucha oraz 
Szanow. Publiczności za łaskawy udział 
w eksportacyi zwłok ś. p. męża mojego.

M atylda Jachnerowa z rodziną.
Sucha, 30 września 1887 r. (2265)

Podziękowanie.
Wielmożnemu Panu Dr. Gawlikowi 

w Suchy, nietylko za prawdziwie staranną 
opiekę lekarską, przez którą przynosił ulgę 
ś. p. mężowi memu w ciężkich cierpieniach 
długiej choroby jego, lecz także za współ­
czucie, jakie okazał, nie opuszczając nas 
w najcięższej i bolesnej godzinie śmierci 
ś. p. męża mojego — składam niniejszem 
serdeczne podziękowanie.

M atylda Jachnerowa z rodziną.
Sucha, 30 września 1887 r. (2259)

& p n a n o m  z 12-letnią praktykę
w© ■ gospodarstwa wzoro­

wego, poszukuje odpowiedniej posady na ordyna- 
ry ę o d  1 stycznia lub św. Jana 1888 r. Na żądanie 
może złożyć 1000 złr. kaucyi. Łaskaw e zgłoszenia 
przyjmuje pod lit. M. C. Mr. 1, poste restante 
Tarnów. (2256-1-3)

Ula panienki
z dobrego domu poszukuje się miej­
sca przy starszej osobie do towa­
rzystwa i prowadzenia gospodarstwa miej­
skiego lub wiejskiego. Uwzględnia się wię­
cej zacność domu niż płacę. — Bliższych 
wiadomości można zasięgnąć: Lwów, 
Brajerowska 6. II. piętro, pod 
literami A. B. (2258-1 3)

Lekcyj języka włoskiego
życzy sobie udzielać młody człowiek, który 
ukończył studya we Włoszech, gdzie przez 
lat kilkanaście przebywał. — Bliższych 
wiadomości zasięgnąć można w A dm ini- 
s tr a cy i „Czasu". (2255-1-2)

Rutynowana nauczycielka
z wyźszem wykształceniem i dyplomem, posia­
dająca języ k i: franc, i niemiec., przedmioty kla­
syczne i muzykę, szuka umieszczenia w domu 
obywatelskim. Adres: A. S. Kraków, ulica 
św. Jana  L. 8, na dole od frontu. (2232-4 5)

Do sprzedania.
Realność tuż za plantacyami przy 

placu Groble obszaru 2350 sążni Q  
obejmująca 2 domy z ogrodami, stajnie, 
zabudowania gospodarskie i. t. d ., jest 
z powodów familijnych z a r a z  z wolnej 
ręki do sprzedania. Realność ta ma poło­
żenie południowe z widokiem na zamek. 
Podobnie wielki i pięknie położony ob 
szar w mieście naszem dziś już trudno 

nabyć można.
Bliższa wiadomość u właściciela, plac 

na Groblach Ir. T. (2257-1-3)

m r WINOGRONA STOŁOWE
codzień świeże, rozsyłamy w 10 funt. paczkach 
poczt, po złr. 1-50 opłatnie za zaliczką. (2266-1-)
Franki & Co. w Werschetz (w Węgrzech).

WIELKIE MAGAZYNY 
M ODNYCH  TO W A R Ó W

P R IN T E M P S
W SlM \Iłfcli ALBUM ILLUSTKO- 

WA«B zawierające 554 rycin niewyda-
nycli dotąd sukien damskich, gotowych ubio­
rów , materyj na ubiory dla P ań , dzieci i m ęż­
czyzn i t. d. i t. d., jak również wymienienie po 
nazwisku materyj jedwabnych, wełnianych, su­
kiennych, bawełnianych, płóciennych ltd. itd

wyszło z druku
i wysyła się bezpłatnie i franco na żądanie za- 
frankcwane przesiane do

PP. JULES JALUZOT & Cie
w Paryżu.

Również wj sy ła:ą  się bezpłatnie próbki ró 
żnych materyj, sk ł daiacveb kol salne zapasy ma­
gazynów PBMMTEMPS. (Dokładnie oznaczyć 
w liście gatunek i cenę).

W ysyłka b e z p ł a t n i e  do całej monarchii 
austro - węgierskiej w szelkich sprawunków mają 
cych najmniej 25 franków wartości, a z opłatą 
kosztów przesyłki i cła z podwyżką 15 procent 
od wartości. [2267-1-4]

Dom ekspedycyjny w SAUK BURKU, 
Mozartplatz Sir. 4.

Vffslauskie winogrona 
kuracyjne

w gustownych 5-kilowych koszykach pocztowych 
opłatnie 2 złr. 25 cnt.

Voslauskie czerwone wino Ausstich
w 5-kilowych baryłkach pocztowych opłatnie 3 złr. 
za nadesłaniem należytości. (2118-14-18)

Georg Łehner, Vosiaw.

Czcionkami Drukarni „Czasu*.

Rządca gospodarczy
teoretycznie i praktycznie wykształcony, z kilku­
nastoletnią p raktyką z dobrem poleceniem, poszu­
kuje posady zaraz lub od Nowego roku. Adres: 
Ln. Cli. poste restante Kraków. (2237-3-3)

Z POWODU WYSTAWY.

M A G A Z Y N  M O D
ALEKSADRY ZAMOJSKIEJ

w Krakowie, Sukiennice pod Nrem 19, 
został wcześniej zaopatrzony w wielki wy 
bór kapeluszy damskich ua sezon 
jesienny i zimowy również poleca pióra 
strusie i fantazyjne oraz kwia­
ty paryskie— po cenach bardzo przy­
stępnych.

Magazyn przyjmuje zamówienia na su­
knie damskie wykonując takowe spie 
sznie z gustem i elegancyą. Gorsety 
w wielkim wyborze. (1979-14-15)

Modele paryskie.

E i n  s e b i l d e t e s  
M a d c ł i e n

aus guter Familie, in Handarbeiten geiibt, sucht 
bald oder spater Stellung ais Stiitze einer alte- 
ren Dame. — Naheres unter A. B. postlagernd 
Oppeln, Pr. Schlesien. (2244-2-2)

Tapety
z pierw szych fabryk krajow ych i fran ­
cu sk ich , stosowne s z l a k i ,  l i s t w y  
złocone i drew niane, s u f i t y  en relief, 

otrzym ał świeżo i poleca

największy skład tapet,
s t o r  ó w  do o k ien , c e r a t  na  m eble 

i Stoły (1907-259-)

W i l h e l m a  F e n z a
w K rakow ie, R ynek 9.

Podojravyo łopotowa,nia m iesz­
kań. — Próby na żądanie franco.

Poszukuje się  do kupna
pewnej rozległości pokładów 
torfowych, a przeważnie w ł ó k n i ­
s t y c h ,  głęboko położonych i wpobliżu 
stacyj kolei żelaznych. Próby uprasza się 
przy opisie obszaru i głębokości oraz 
szczegółowego położenia miejscowości 
nadesłać pod adresem p. Apolinary 
Lubicz C lioromański w Kra­
kowie, ul. św. Jana Ar. 15, 
dom JO. Ks. Lubomirskiego. — Próby 
torfu czysto opałowego be/.wlóknistego 
nie będą przyjmowane. (224.-2-3)B
Winogrona

dojrzałe i słodkie, świeżo zerwane, także wielkie 
pigwy 1 złr. 50 c t.; świeże orzechy po 1 
złr. 80 ct. — rozsyła koszyk 5-kil. opłatnie do 
każdej stacyi pocztowej.

Ed. Rittinger, właściciel winnic 
(1954-11-15) w Werscbetz (w Węgrzech).

-  ttnttett fofort re i*Z łęiratenI SSerktintn
1 w  iśrtiśi' rinfoĄ uttfereV/®— ) m » “ reichen êiratSBOf
M BW r M-ftfi l i ifle (Serianb Ws­

tręt!) ąłorto lOSr. fjiłr 
tEamen frel ffifnmilcJInji-iflcr. -Uerlin 
SM. 61. ftrofete Jfnftitution ber SBelt!)
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Pałeni  [1877 54-
L. Rtrakosek A JT. Bohner.

Maszyny do prania

f t

i magle tło bielizny
poleca 

Aleks. Efe«’xog', 
w W i e d n i u ,  Graben, 

Br&unerstrasse S.
Katalogi darmo i opłatnie. &Y S H s f l t

J a  Bromer
m m . Elmerhausen & Co.

w w i G D i i u ,
II., Lichtenauergasse 1,

S k ł a d  a n g i e l s k i c h  b i c y k l ó w
Nowo poprawny (1413-30-30)

wojsku wy bicykl,
wszędzie łożysko kuliste, niklowany, gusto­
wny, trwały. Cena 135 złr., także na spłaty. 

Ilustr. katalog darmo. Opis użycia 20 o.

Największa wypożyczalnia nut muzycznych.
KSIĘGARNIA, SKŁAD NUT MUZYCZNYCH oraz EKSPEDYCYA 

PISM PERYODYCZNYCH
I i *  1 * K r z y ż a n o w s k i e g o

w Krakowie
9  poleca swojft znacznie powiększoną, i w najnowsze utwory zaopatrzona__

*  największa mrnmiiim 1
na fortepian i inne instrumenta i do śpiewu pod najprzystępniejszemi ®

warunkami. (1908-10-10)
Warunki abonamentu rozsyła się na żądanie g r a t i s  i f r a n c o .  ®  

Najnowszy katalog nut muzycznych jest do nabycia po cenie 70 ct. j
MM

OGŁOSZENIE LICYTACYI
dnia 17 października 1881 r. 1 dni następnych.

Dyrebcya
WJM M n m  u  u s u w !  r h o m

R M e r a
woda na zęby i do ust

jest niezaprzeczenie najlepszym środkiem na ból 
zębów oraz do utrzymania 1 czyszczenia 
zębów. Ta oddawna wypróbowana i słynnie 
uznana woda do ust usuwa z ust równocześnie 
wszelką niemiłą woń. 1 flaszka 35 ct.

R. Tiichler, aptekarz 
W. ROsler’s Nachfolger 

w Wiedniu I  Regierungsgasse Ł  
Tylko prawdziwa w Krakowie u E Stock 

mara aptek., A. Siedleckiego aptek., W. Redyka 
aptek.; w T a r n o w i e  u A. Bergera; w J a ś l t  
u Romualda Palcłrn, a p te k .; w K o ł o m y i  u 
W. Dąbrowskiego; w W a r e z  u B. Krzywobloe- 
kiego a p t e k a r z a .   (1895-4-)

przy Kasie Oszczędności w Krakowie
podaje do publicznej wiadomości, iż

kosztowności
w złocie, srebrze I drogich ’kamieniach,

do dnia 30g<>  czerwca 1886 r. w łą czn ie , ja k  rów nież ubra 
nią, bielizna i towary łokciow e do dnia 2 8 | o  lutego
■ SST r. w łącznie zastaw ione, a dotąd niew ykupione, ani prolongow ane, 
stosow nie do §. 22  statutu, zostaną sprzedane najw ięcej dającem u w  dro­
dze publicznej licytacyi, która odbędzie s ię  d. 17 paźdzfern. 188T 
i  dni następnych o godzinie 9 1 2 przed południem przy ulicy 

Szpitalnej pod Nr. 15. <2i63-i-3)
Wzywa się zatem strony interesowane, aby we 

własnym interesie przed terminem licytacyi tj. d© 
15 października 1881 włącznie, pospieszyły z wy- 
kupnem lub prolongowaniem swoich zastawów.

Drogistów

PARYŻ, 9, Ulica de la Pais, 9, PARYŻ

Puder 
y specyalnie
BIZM U T EM

Perfum

Pierwsze nagrody j J K a g r o d ą  o d A :
3 z ło t e  ip zez c. k. rząd wyłącz fpi«| 

medale |wypróbowane, jedynie i

iznaczoiie
fuprzywilej. wielokrotnie 
wyłącz, za dobre uznane

Pierwsze nagrody 
3 wielkie srebrne

medale

Ochrony przeciw przeciągom pow ietrza  do okien i drzwi,
z bawełny, obciągnięte lakieiem , w białym, ezerwono-brunatnym i dębowym kolorze.

Cena za cylindry do okien b i a ł e ....................................................................za metr 5 cent.
„ „ „ „ „ czerwono - brunatne i d ę b o w e .......................„ „  6 „
„ „ „ d o  drzwi b i a ł e ....................................................................„ „ 71/, i 13 „
„ „ „ „ „ czerwono - brunatne i d ę b o w e .......................„ „ 9 i 14 „

Na okno średniej wielkości wystarczy zakupić najwyżej za 50 cnt. Zamówienia z prowincyi 
tak częściowo jakoteż hurtownie wykonywa się ja k  najspieszniej, a przy zamówieniu uprasza 
się podać dokładnie ilość okien i drzwi, poczem przysłaną będzie odpowiednia ilość. — 
Bo każdej przesyłki dołącza się zawsze opis ożycia, według którego każdy 
przvtwierdzic może te ochrony przy oknach i drzwiach tak, że przy zamykaniu lub otwie-

 =--------------------------------------------------------------------------------------------------,2178-2-)
nadworny skład fabryczny

I----------------------------

raniu nikomu nie przeszkadzają
Wiedeń, Kolowratring Mr. 1 ! r

O c h r o n a
przeciw

zaziębieniu L  ,  J -  P ° PELARZ> . iI c. k  nadw. dostaw, ochron przeciw przeciągom powietrza. | paliwa

B O U R G E A U D  Dostawca Szpitali paryzkich 2 0 , ULICA RAMBUTEAU, 2 0 , PARYŻ 
NOWE S P EC Y FIK I NIEZAWODNE P R Z E C IW  CHOROBOM SEKRETNYM

S p ie szn e  u le c ze n ie  p r z e z  u ży c ie  :

KAPSUŁEK BOURGEAUD Z PA STY  LECZĄCEJ
miękich,rozpuszczalnych wpudełkach po 40Kapsułek dużychipo 80Kapsułek małych. 

3%eaexrka, 3D" ZLXIHJCS-ZEOXS, Szpitala du Midi w Paryżu.

ZP 7 Y Q T C  I I f f lD A  I t tfY  pod zaręczeniem jedynie używane w szpitalach 
U L  I O  I L U  i v u r  H I 11 I paryzkich, w pudełkach 40 Kapsułki miękie.

ZC C C C y P Y l  C A N T A !  n w c  I drzewa cytrynowego santałowego , 
L O O L I l U  I I OM I1 I H L U 1 T L J  czystej pod zaręczeniem. Kapsułki 
miękie zawierające 50 centigr: Essencyi santałowej. Pudełka ze 40 Kapsułek 

zawierają 20 gramów essencyi. Małe pudełeczka zawierają tylko 10 gramów.
Leczenie SUCHOT, SŁABOŚCI PIERSI, OSKRZELI, KASZLU, ZAKATARZENIA, etc.

l / ł  D C I I I  ISI W in o  | / D C n 7 f l T n \ A / C  Jedyne wypróbowane przez użycie 
N A r u U L M i  T ra n  | \ n  L U L U  I U W L  w szpitalach paryzkich wydały nad­

spodziewanie pomyślne skutki we wszystkich słabościach organów oddechowych.

\ AHNf l  I R f l l l R P I -  A l i i i  K Kakao i Malagą jest najlepszym środ-
W l I l U  U .  D U U n U u A U I J  kiem pożywnym i wzmacniającym.

W  Krakowie w aptekach: Wiszniewskiego,Trauczyńskiego,Redyka i Siedlecki

co
CO
GO

VAN H O O T S  CACAO
jest uznany jako NAJLEPSZY 

i w używaniu NAJTAŃSZY.
D o nabycia w  aptekach, składach aptecznych, 

handlach łakoci i kolonialnych , oraz cukierniach, 
w  puszkach blaszanych po 1|2, 1|4 i 1|8 k ilo  netto  
zawartości.   [2157-79-104]
Kiejsca sprzedaży; w Krakowie u Stanisł. Ueintncba w Rynku ęf. Mr. 6 — 
J .  F .  Uiscliera, handel papieru i korzenny — m . Jawornickiego w Rynku 
Mr. 44 — Jana Janigi — Kil. Hr&utlera, skład materyał. apteczn. — Kr. Le- 
nerta. ItaitdeE korzenny i materyał. — Józefa Trauczyńskiego, aptekarz. — 
J. Wentzla w Bynku głów. Mr. 18/18. — W Rzeszowie J. Scbeitter & Comp.

P o s z u k u j e  s i l ę
UCZNIA do APTEKI
w wiekszem mieście. —  Zgłoszenia pi­
semne, zapieczętowane, opatrzone zna­
kiem uczeń do apteki, przyj­
muje z grzeczności Z arząd  Drukarni 
„C za su “  w Krakowie. 12238-5-8)

Bieliznę damską i dziecinną
k ra k o w sk ie g o  wyrobu

poleca (2077 15-)
pierwszy krakowski skład płóoien krajowych

M. K U Ł C Z Y K O W 8 K I £ J
w Krakowie, ul. św. Jana 4.

Dama przyzwoita
znajdzie stósowne pomieszczenie z wygodami, 
za niedrogą cenę. Wiadomość w biurze ogło­
szeń Silbersteina, Rynek 13. (2247-2-3)

1 E B Ł E
do salonu oraz pokoju jadalnego, w najlepszym 
stanie, są do pozbycia. — Wiadomość przy ulicy 
S ł a w k o w s k i e j  Nr. 22, I. p iętro. (2245-2-3)

Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania

k a s y
używane i nowe, sprzedaje po najtańszych 
cenach tylko S. Berger w Wiedniu, Kra- 
ben, Br&unerstrasse lO. [1884-47-J

Katalogi darmo i opłatnie.

Rodowity Paryżanin,
i wyższego wykształcenia, pragnie osiąść 
na wsi w charakterze bibliotekarza lub 
udzielającego lekcyj języka francuskiego, 
literatury i bistoryi francuskiej. — Zgło­
szenia uprasza się nadsyłać pod adresem: 
A. B. Tarnów BuzezinM. (2167-3-3)

N o w o ś c i  w  w e ł n i e
na dam skie suknie

otrzymał w wielkim wyborze i poleca (1863-5-)

KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI
w K r a k o w ie 9 S u k ie nn ice  Nr* 8#.

CENY BARDZO NISKIE.

W yższe kursa żeńsk ie
języków francuskiego, niemieckiego, an­
gielskiego, z literaturą tychże języków, 
wykładanych od lat dwóch przez pierwszo­
rzędnych profesorów, rozpoczną się z dniem 
zebrania się odpowiedniej liczby słuchaczek.

Zofia M aciejoicska, 
(2233-3-3) Sienna 1. 7.

Wielki cyrk Sidolego.
ffllfr Codziennie w ielk ie  
przedstawienie, w niedziele 
i święta dwa w ielk ie przed­
stawienia. Początek pierwszego 
o godzinie 4tej popołudniu, drugiego 
o godzinie 7 V2 wieczór. (2149-14-)

Z szacunkiem
Teodor Sidoli, dyrektor.

F a b r y k a  p a p y  ogniotrwałej w  Tarnowie
poleca swoje wyroby:

Papę za 1 metr □  ważący 3 k i lo g r a m y .................................................................................... 2 5  centów.
P łyty izolacyjne asfaltowe za k i l o g r a m ........................................................  5 centów.

(2044-15-20) Wrzosek I Skrzypiec.

60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu katarów, Irrytacyl 
piersiowych, reumatyzmów, zwlchnień], ran, oparzeń, odcisków 1 nagniot­
ków pomiędzy palcami. (361-11-)

W e wszystkich aptekach. — Hurtowna sprzedaż w Paryżu 30, ulica S t  Merri.

1 JAN IHNATOWICZ
we LWOWIE, ul. Kopernika Nr. 3; w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 20; 

w CZERNIOWCACH, Rynek Nr. 2 — poleca swojego wyrobu
znakomite środki, odszczególnlone Ima medalami 

zasługi 1 Sina dyplomami uznania na wystawach 
K r a j o w y c h  1 zagranicznych.

I T  M A G H T O Ł I I T A
jedyny środek odświeżający p leć ; skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod wpływem 
Magnoliny staje się m iękką i delikatną Magnolina usuwa czerwoność nosa I węgry. 

Cena t. go znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

PT* Woda liliowa
plamy żółte, brunatne, ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej cudownej 

w ody po kilkakrutnem użyciu nikną. Cena 1 złr. 50 ct.

Krem oryentalny biały,
cielisto-różow y dla blondyn .k i cielisto - żółtawy dla szatynek, 

nadaje twarzy naturalną białość i delikatność. Twarz dziubata i piegowata zostanie 
całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ct. [1916-17-]

Wiedeń, hotel Kaiserin Elisabeth
tuż w pobliżu Stefansplatz, przez nowy wspaniały budynek przy Karntbnerstrasse 9 
i Weihburggasse 3 znacznie powiększony. Gustowne apartamenta od 5 zlr. wzwyż. 
100 pokoi od 1 złr. wzwyż. C*yt. lnla, telefon, łazienki. Na żądanie omni­
bus do wszystkich dworców kolei i napowrót. Pensyonat (wikt i mieszkanie) wedle 
ugody. W restauracyi kuchnia francuska oraz wiedeńska. Sprzedaż wybornych win 
voslauskich własnego chowu. (1921-14-15) F. Heger, właściciel.

I Płynne złoto
|srebro.

Płynne złoto i srebro do pozłacania, posrebrzania i naprawy 
ram, przedmiotów drewnianych, szklannych, metalowych, skó­

rzanych, papierowych i. t. p.
Użycie dla każdego bardzo proste. Cena za flaszkę wraz z pen- 
dzlem 1 złr., 6 flaszek 5 złr., 12 flaszek 9 złr. Za* zaliczką lub 
poprzedniem nadesłaniem gotów ki, rozsyła (1759-3-15)

K arol Prifls w Bernie morawskiem.

Uniwersalne
P Ł C 6 1

całe z żelaza i stali,
znacznie trwalsze niż takie pługi z drewnianemi żłóbkami i drewnianemi kołam i, dostarczamy 
po następujących cenach: na 3—7” głębokości, waga około 90 kg. złr. 34 w. a. ) nnłat

;  e4- i o ” ‘ ;  :  :, 5  ;  :  I  :  I
Bez przedniego krajacza je s t każdy pług o 2 złr. tańszym. —Wóz transportowy dla ochrony dróg 
i pługów 6 złr. — Illustrowane katalogi darmo i opłatnie. [1762-4-10]

Również doskonałe krajacze karmy różnej wielkości i za najlepsze uznane
szrotowniki.

Umrath & Comp., fabryka machin rolniczych Praga - Bubna.
Główny skład dla Galicyi we LWOWIE przy ulicy Gródeckiej L. 61 pod własną firmą.

C. k. G eneralna Dyrekcya austr .  kolei państwowych.
W I C I Ą 6  *  R O X K L A B U  J A Z D l

ważnego od 1 października 1887 r.
Odjazd z Krakowa-Podgórza

6-12 rano z K rakow a, 8'28 rano z Podgórza 
do Skawiny, Oświęcima, Żywca, Nowego 
Sącza,

4-34 popołudniu do Skawiny, Oświęcima,
7-08 wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Są 

cza.
Odjazd z Tarnowa

3-55 rano do Zagórza, Orłowa, Żywca,
2-58 popołudniu do Zagórza, Żywca.

Przyjazd do Hrakowa-Podgórzs
9-12 przedpołudniem z Nowego Sącza , Suchy, 

1048 przedpołudniem z Skawiny, Oświęcima, 
6'05 wieczór w Podgórzu, 7'35 wieczór w Kra­

kowie z Nowego Sącza, Suchy, Żywca, 
7'03 wieczór w Podgórzu 7-35 w Erakowie z u- 

święcima. (1918-72)
Przyjazd do Tarnowa 

11-10 przedpołudniem z Żywca, Zagórza,
11-30 wieczór z Żywca, Orłowa, Zagórza.

P lakat rozkładu jazdy  linij galicyjskich je s t do nabycia na stacyach c. k. austr. kolei państwowych
po cenie 6 cent. ___ __________________

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rz§dca Drukami Józef Łakociński.


